
APTEKA GRABOWSKIEGO
187, DRAYCOTT AVE, LONDON, S.W.3.

Tel. KEN 6583.
wysyła wszelkie lekarstwa do Polski 

Najtaniej jest wysyłać
P.A.6. w proszku a nie w tabletkach
500 gr. kosztuje tylko — £ 3. 0.0

500 tab. P„A. S.-----------£ 1.15.0
3 milionv |j. -penicyliny — £ 0.19.0
10 gram Streptomycyny — £ 2.12.0

ROK V.
KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY

CENA Isk

ENCYKLIKI PAPIESKIE:
Chrześcijański ustrój społeczny 2/-
O chrześcijańskim wychów, młodzieży 1/3
O małżeństwie chrześcijańskim 1/6
O należytym użyciu filmu 0/3
Na 350-lecie Unii Kościoła Ruskiego 0/6
Humani Generis 1/-

Do nabycia w VERITAS F. P. Centre,
12, Praed Mews, London, W. 2

B NR 40/224

LONDYN, NIEDZIELA 7 PAŹDZIERNIKA 1951 R.

DO
NUNCJACJE

EPISKOPATU
OJCA ŚWIETEG

POLSKIEGO
O
ENCYKLIKA
O RÓŻAŃCU

Czcigodnym Braciom
Polski Arcybiskupom, Biskupom i 

Ordynariuszom 
mającym pokój i łączność 

z Stolicą Apostolską
PIUS P. P. XII.

Czcigodni Bracia, 
Pozdrowienie i Apostolskie Błogo- 
s’a.vieństwo!

Ponieważ już pięć lat mija od 
chwili, kiedy poświęciliście, Czci­
godni Bracia, diecezje swoje 1 cały 
naród swój w uroczysty sposób 
Niepokalanemu Sercu Najświętszej 
Marii Panny, przeto ze względu na 
gorące uczucie miłości, jakim ob­
darzamy niezwykle mężną i zawsze 
wierną Polskę, dla podniesienia i 
wzmocnienia ufności, którą wów­
czas złożyliście w Matce Boga i lu­
dzi, również abyście wśród tak wiel­
kich niebezpieczeństw nieustrasze­
ni trwali, pragniemy podzielić się z 
Wami tym, co nas od jakiegoś cza­
su nurtuje.

Przede wszystkim czujemy się, 
jak 1 Wy sami, ogarnięci pewną 
rzewnością. Nie wszyscy bowiem 
Biskupi, którzy wzięli udział w 
owych wspomnianych i niezapom­
nianych uroczystościach świętych, 
znajdują się wśród żywych, śmierć 
zabrała Kardynała Augusta Hlon­
da, który mądrością i wielkością 
czynów wybitnych, trzodę sobie 
Powierzoną przez uciążliwą prze­
prowadził drogę, obyczaje nowo­
powstałej Polski z gorliwością u- 
kształtował i .życie oddał za. Ojczy­
znę, za Kościół, za Namiestnika 
Chrystusowego, za Boga. Niedawno 
zaś byliśmy w żałobie po Kardyna­
le Adamie Stefanie Sapieże, który 
nieugięty, stanowczy, nigdy nie 
uląkł się jakiejkolwiek przemocy, 
który ,za żywota swego dom pod­
parł i za dni swoich śwla.tynlę u- 
mocnił, który miał pieczę o lud 
swój i wybawił go od zatracenia“ 
(Eccl. 50, 1, 4).

Był ten mąż „jako drzewo zasa­
dzone nad ściekaniem wód“ (Ps. i. 
3), drzewo urodzajne 1 niewzru­
szone, którego widok nie tylko Po­
laków, ale również całe chrześci­
jaństwo napełniał ufną radością.

Zmarli również Biskup Łucki, 
podwójnie wygnaniec; Biskup Czę­
stochowski „Stróż i Ambasador cu­
downego obrazu Matki Boskiej 
Jasnogórskiej“; wreszcie Biskup 
Włocławski, który tyle wycierpiał 
w czasie ostatniej wojny. Dla tych 
wszystkich świątobliwych pasterzy, 
ckoło Kościoła katolickiego wybit­
nie zasłużonych w żarliwej modli­
twie o światło bez zmierzchu, o 
pokój bez końca błagamy; Wam 
zaś życzymy spotęgowanej cnoty, 
Jakiej oni przyświecali przykła­
dem. Jako dobrzy żołnjerzfe Chry­
stusa, przeciwnościami zaharto­
wani lecz nie pokonani, podnieście 
v.zrok Wasz do góry, skąd nadej­
dzie Wam pomoc sposobna, do góry 
mianowicie, którą Ojcowie Wasi 
nazwali „Jasną“, do góry, gdzie 
Bogarodzica Wasza Królowa usta­
nowiła Swój przybytek, gdzie z 
obrazu matczyne Jej oblicze z uś­

miechem spogląda na rozmodlone 
tłumy.

Znając Waszą gorącą cześć ku 
Ebgurodzicy Dziewicy, rozumiemy 
łatwo,jak wielki był Wasz smutek, 
kiedy nie mieliście możliwości 
przebywania w Rzymie wówczas, 
gdy ku pomnożeniu glorii Boga 
Wszechmogącego, ku chwale Chry­
stusa, ku większej czci Jego Matki, 
dla spotęgowania radości powsze­
chnego Kościoła ogłosiliśmy Dog­
mat Wniebowzięcia Marii. Wtedy 
to, weseląc się z tego dokonania, 
pragnęliśmy niezmiernie Was uj­
rzeć, ponieważ zdawaliśmy sobie 
dobrze sprawę z tego, iż przesław­
ny Wasz r.aród. już tysiąc lat temu 
złączył się najściślejszymi węzłami 
z Matką- Eożą Wniebowziętą, ku 
której tak wielką gorzejecie po­
bożnością, że nikomu nie ustępuje­
cie w jej podtrzymywaniu i krze­
wieniu. Zaledwie bowiem tajemni­
ca Krzyża do Waszych stron do­
tarła, Polacy niebiańską Boguro­
dzicę najczulszym uczuciem uwiel­
bienia uczcili i ukochali jako swoją 
matkę i patronkę Ojczyzny. Pierw­
sza świątynia zbudowana w Gnieź­
nie przez MieszKa, dostojnego Księ­
cia, została konsekrowana ku czci 
Wniebowziętej Dziewicy Marli, za 
zgodą Jana XIII, Naszego Poprzed­
nika. Ona właśnie potem była mat­
ką i głową niezliczonych świątyń, 
tym samym zdobnych wezwaniem.

Ucieszyliśmy się bardzo ze spot­
kania i rozmowy z Czcigodnym 
Bratem Stefanem Wyszyńskim, Ar­
cybiskupem Gnieźnieńskim i War­
szawskim, który tu przybył dla 
uczczenia Grobów Apostolskich, a 
w nim wszystkich Was powitaliś­
my i uściskaliśmy. Złożył On Nam 
głębokie wyrazy hołdu 1 miłości 
Narodu Polskiego i zapewnił Nas, 
że cześć 1 wiara, którą Wasi Roda­
cy, na wzór przodków, związani są 
ze Stolicą Piotrowa, bynajmniej 
nie wygasła, ani nie osłabła. Obja­
śnił Nas o pracy ogromnej, żadny­
mi jakiegokolwiek rodzaju trudno­
ściami niepowstrzymanej, przez 
którą przy pomocy kapłanów 1

Iowa Wasza, nie poskąpi pomocy 
Swojej ludowi, który wzięła w Swo­
ją opiekę. Niebieska Rodzicielka i 
Opiekunka, którą w płomiennej 
czułości, jako kochające dzieci po­
przez szereg nieprzerwanych wie­
ków wzywaliście w najsłodszym 
hymnie „Bogurodzica Dziewica“, 
doprowadzi Polaków po chmur­
nych i burzliwych czasach wresz­
cie do spokojnego portu.

Przypomnljcie sobie, ilekroć w 
ciągu wieków Naród. Wasz głośno 
odprawiał triumfy dzięki wyraźnej 
pomocy Najświętszej Dziewicy, 
Zbawiciela Matki. Wcale jeszcze nie 
przebrzmiało echo owej Jasnogór­
skiej bitwy, w której garstka mni­
chów i dzielnych rycerzy Marli

PAMIĘCI KS. KARDYNAŁA A. S. SAPIEHY

Kardynał Sapieha odprawia Mszę św. — Boże Ciało 1950 r.

W czwartek, dnia 27 września, w 
salach „Ogniska Polskiego“ w Lon­
dynie odbyła się akademia żałob­
na ku czci ś.p. ks. kardynała Ada­
ma Sapiehy. Akademię otworzył 
prezes Instytutu Polskiego Akcji 
Katolickiej, p. Jan Baliński jun- 
dziłł w krótkim przemówieniu skła­
dając hołd pamięci zmarłego wy­
bitnego księcia Kościoła w Polsce i 
całemu polskiemu duchowieństwu, 
obarczonemu dziś tak wielkimi 
obowiązkami i odpowiedzialnością.

Następnie przemawiał prof. Wła­
dysław Folkierski. W świetnym re­
feracie przedstawił on życie i bo­
gatą działalność zmarłego Kardy­
nała.

Ostatni mówca akademii, ks. 
prałat Włodzimierz Cieński, wyra­
ziście nakreślił sylwetkę Zmarłego 
Kardynała jako troskliwego dusz­
pasterza i biskupa.

Akademię zorganizował Instytut 
Polski Akcji Katolickiej w Wielkiej 
Brytanii. Wśród licznie przybyłej 
publiczności zauważyliśmy przed­
stawicieli władz państwowych, sto­
warzyszeń politycznych i społecz­
nych.

Papieża odczuwa jednak głęboki 
smutek z powodu nienawiści w 
świecie i zagrożenia ludzkości 
przez nową wojnę, a także z powo­
du prześladowania Kościoła w wie­
lu krajach, gdzie tyle dusz różny­
mi metodami stara się zmusić do 
wyrzeczenia się wiary i do zerwa­
nia związków, które łączą je ze 
Stolicą Apostolską.

Rozważanie ciężkich czasów nie 
może jednak osłabiać dusz, raczej 
trzeba przypominać sobie słowa 
Boskiej nauki; „Proście, a będzie 
wam dane; szukajcie, a ¿najdzie­
cie; pukajcie, a będzie wam otwo­
rzone“.

W dalszym ciągu encykliki Pa­
pież wzywa do modlitw różańco­
wych zwłaszcza w październiku, po­
nieważ zawsze w godzinach niebez­
pieczeństw lud chrześcijański znaj­
dował ucieczkę u Matki Boga.W J

zmusiła nieprzyjacielskie wojska do 
przerwahia oblężenia świętej Góry 
1 opuszczenia granic Polski. Tejże 
Królowej Niebieskiej poświęcił się 
przesławny Jan Sobieski, który wy­
bitnym męstwem uwolnił chrześci­
jańską Rzecżpospolitę od długo­
trwałych nieprzyjacielskich zasa­
dzek. Później polscy Biskupi, jak­
by w przewidywaniu grożących Pol­
sce klęsk za zgodą Naszego Po­
przednika Klemensa XI cudowne­
mu Obrazowi Jasnogórskiemu zło-

wiernych podnieśliście się z ruin 
powstałych w czasie wojny i jb 
dbaliście o godność i rozwój religi' 
katolickiej. Pewnie, że chrzecljań* 
skle wychowanie młodzieży 1 tó 
wszystko, co dotyczy należytego u- 
porządkowania kwestii społecznej) 
w czym większe powstają trudności 
i bardziej zgubne grożą niebezpie­
czeństwa, zwracają na siebie Wa­
sze pełne niepokoju troski. Szczęść 
Boże Waszemu męstwu! Mężnych 
wesprze Bóg, a Bogurodzica. Kró-

NAKŁADEM WY DAWNICTWA
H O S I A N U M

(Rzym)

ukazało się polskie wydanie książki
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tą nałożyli koronę i powierzyli 
chwiejące się w niepomyślnym cza­
sie królestwo opiece Bogurodzicy.

Najświętsza Dziewica Wniebo­
wzięta, błaganiem wezwana, zmar­
twychwstałej Ojczyźnie Waszej, w 
najwyższym stopniu bezbożnymi 
napaściami zagrożonej z cudowną 
przybiegła pomocą, której świętej 
pamięci Nasz Poprzednik Pius XI 
osobiście był świadkiem.

Sami poznaliśmy dogłębnie z nie 
zbitych dowodów w czasie szaleją­
cej ostatniej wojny, jak wielką Po­
lacy pałali czcią 1 wiernością do 
EożeJ Rodzicielki. Oni to po zwy­
cięstwie na Monte Cassino postawi­
li wśród dymiących jeszcze zgliszcz 
klasztoru ołtarz zdobny w obraz 

Bogurodzicy; z pogardą śmierci 
ratowali od pożaru i zniszczenia 
bombami uszkodzony Dom Lore­
tański. Tych nad wyraz dzielnych 
żołnierzy, obrońców świątyni Ma­
ryjnej, poleciliśmy udekorować 
Papieskimi orderami rycerskimi.

Walka wre dalej; nie macie ,,wal­
ki przeciw ciału i krwi, ale prze­
ciwko książętom i władzom, prze­
ciwko rządcom świata tych ciem­
ności, przeciwko duchowym złoś- 
clom pod niebem“ (Efez. 6, 12). 
Wielkie bowiem znosić musicie na­
paści. Czuwa jednak nad Wami 
Matka miłosierna, ratunku pewne­
go przyczyna; Ona też nie zawie­
dzie pod żadnym względem Wasze­
go oczekiwania. Ona, Panna można 
ii pogromczyni piekielnych mocy, 
przysporzy wybitnych zwycięstw i 
zachowa nienaruszonym bezcenny 
skarb wiary przejęty od przodków 
Waszych, godna naprawdę tych 
pcchwał, którymi opiewa Ją pew­
na pleśń Wasza; „Ogromna czartu 
jesteś, w szyku obóz silny; bądź 
chrześcijan ucieczką 1 port nieo­
mylny“. Słusznie więc powinna 
szlachetna Polska polecić się Jej 
niezawodnej pieczy i z całkowitą 
ufnością położyć w Niej nadzieję 
przyszłych, lepszych czasów, abyś­
cie nią uzbrojeni i umocnieni „ży­
wi będąc chwalili Pana, aby się nie 
zamknęły usta o Nim śpiewają­
cych“ CEst. 13, 17).

Tego Wam, Czcigodni Bracia, z 
serca życząc, wszystko co zbawien­
ne i pożądane dla zamierzeń i po­
czynań Waszych od Wszechmocne­
go Boga upraszamy, a jako zadatek 
najwyższej pomocy, udzielamy 
Wam, jak również całemu Ducho­
wieństwu, pracującemu dla dobra 
dusz przy boku Waszym, zakonni­
kom i zakonnicom, oddanym mo­
dlitwie i czynnemu życiu, i wszy­
stkim wiernym. Waszej pieczy po­
wierzonym, z najmilszą chęcią A- 
postolskiego Błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u świętego 
Piotra, dnia 1 miesiąca wrze­
śnia roku 1951, trzynastego 
Naszego Pontyfikatu.

PIUS PP XII

Orędownictwu wszechpotężne­
mu Matki Bożej zawdzięczali no­
wożeńcy w Kanie Galilejskiej po­
czątek cudów Jezusowych. Chwilę 
tę przypomniał dr Jan Wu Chlng 
Hsiung, minister pełnomocny repu­
bliki chińskiej, gdy 16 lutego 1947 
r. wręczał Piusowi XII swe papie­
ry uwierzytelniające. W swoim 
przemówieniu stwierdzi), że Pius 
XII niejednokrotnie uwydatnił 
znaczenie powszechnej miłości, 
która jedynie zdoła ustalić pokój, 
gasząc nienawiści, zazdrości i nie­
zgody. Wu Ching Hsiung zazna­
czył, że te słowa Piusa XII znajdu­
ją żywe echo w sercu Chin, ponie­
waż tradycyjna filozofia chińska 
uczy, że wszyscy ludzie są braćmi. 
W ten sposób — mówił dalej — wo­
da jest w starych stągwiach 1 cze­
ka na przemianę w wino. Niech 
raczy nasza błogosławiona Matka 
przyspieszyć jeszcze raz godzinę 
Jezusową!

Tę prośbę przedstawiciela dyplo­
matycznego Chin należałoby po­
wtarzać często w obecnych ciężkich 
czasach prześladowania w krajach 
opanowanych przez komunizm: 
oby Matka Boża raczyła jeszcze faz 
przyspieszyć godzinę Jezusową!

Prośbie o orędownictwo Fnżej 
Rodzicielki poświęcona jest ostat­
nia encyklika Piusa XII o Różańcu, 
zaczynająca się od słów „Ingruen- 
tium mąjtrum“ (Grasującego zła), 
ogłoszona 15 wrześnią br.

Nie pierwszy raz obecny Papież 
Pisze i mówi o Różańcu. 12 lipca 
1939 r. wyraził swą pełną ufność 
pokładaną w Matce Bożej, „która 
pod znakami Różańca zapewniła 
już ludowi Bożemu triumf nad je­
go nieprzyjaciółmi“. I zaniósł do 
Jej stóp prośbę, by Matka Boża 
przez swe wszechmocne pośrednic­
two, które z Różańca uczyniło 
broń zwalczającą nieprzyjacielskie 
siły materialne, uzyskała dla od­
danych Jej sług, a także dla wszy­
stkich ludzi zwycięstwo nad sa­
mym sobą, nad własnymi żądzami 
i ambicjami.

W obecnie ogłoszonej encyklice 
Pius XII stwierdza, że od chwili 
wyniesienia swego na Stolicę Pio- 
trową nie zaprzestał nigdy składać 
losów ludzkości w ręce Marii Matki 
Bożej i zachęcać wiernych do te­
go samego. Z radością zaznacza 
Papież, że chrześcijanie z wielką 
gorliwością zastosowali się do je­
go życzeń. Przypomina szczęśli­
wą chwilę ogłoszenia dogmatu 
Wniebowzięcia. To wszystko skła­
nia Papieża do mocnej ufności w 
miłosierdzie Boga. Ojcowskie serce
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Z È Ś W I A T A JAN KUŁAKOWSKI

KATOLICKIEGO
OJCIEC ŚW. O POLONII 

AMERYKAŃSKIEJ PROBLEMY POWOJENNEJ EUROPY
Podczas swego pobytu w Nowym 

Jorku Msgr. Montini, pełniący o- 
bowiązki sekretarza Stanu w Wa­
tykanie, przyjął na audiencji prof. 
Oskara Haleckiego i zapewnił go 
o głębokiej sympatii Ojca św. dla 
całego Narodu Polskiego, znoszą­
cego różnorodne cierpienia z po­
wodu religijnych przekonań i umi­
łowania wolności. Ks. prał. Monti­
ni wyraził się również z wielkim 
uznaniem o działalności katolic­
kiej Polonii amerykańskiej, która 
w bezustannym wysiłku pracuje 
nie tylko nad ratowaniem ciała, 
ale również nad uchronieniem od 
zagłady duchowej ideałów polskich 
uchodźców i wygnańców wojen­
nych. rozrzuconych po całym świę­
cie.

TEGOROCZNY ZJAZD „NOUVELLES EQUIPES INTERNATIONALES”

Politbiuro próbuje organizować 
księży. W Kalwarii Zebrzydowskiej 
pod Krakowem odbyło się tajne 
zebranie proreżymowych księży. 
Na zebraniu tym grupa obecnych 
księży złożyła „ślubowanie“ i wy­
dała deklarację, że „zawsze i wszę­
dzie szanować będziemy prawo i 
władzę państwową“. Prasa reży­
mowa ogłosiła deklarację tych 
księży, nie podała jednak żadnych 
szczegółów poufnych narad, prze­
prowadzonych .pod nadzorem po- 
litruków warszawskich ani nie o- 
głosiła żadnych nazwisk, pragnąc 
wywołać wTażenie, że było to ze­
branie „patriotycznych księży“ dą­
żących do budowania „Polski ludo­
wej“. W rzeczywistości na zebraniu 
było zaledwie kilkunastu zbałamu­
conych księży, kilku politruków w 
sutannach 1 paru apostatów, 
branie ma być rozpoczęciem 
podobnych zebrań.

.Ze- 
serii

Oj-Rozwój Kościoła w Japonii, 
ciec św. Pius XII podniósł prefek­
turę apostolską w Kyoto do rangi 
regularnej diecezji. Również w nie­
długim czasie utworzona ma być 
nowa diecezja w Urawa, która jest 
obecnie prefekturą apostolską, a 
która wykazuje szybki wzrost kato­
licyzmu.

Dzięki niezmordowanej pracy mi­
sjonarzy katolickich, charytatyw­
nej pomocy katolików amerykań­
skich oraz swobody religijnej da.je 
się zauważyć szybki wzrost katoli­
cyzmu w Japonii, w niektórych 
miejscowościach ludność katolic­
ka powiększyła się w ciągu 6 lat 
dziesięciokrotnie. W każdej .para­
fii znajduje sie wielu katechume­
nów, którzy pobierają naukę religii 
katolickiej. Również dużo jest po­
wołań zakonnych. W niektórych 
diecezjach i prefekturach jeden 
procent młodzieży katolickiej zapi­
suje się do seminariów duchow­
nych. Podkreślić należy niezwykle 
wydajną działalność misyjną fran­
ciszkanów z Polski, którzy do Japo­
nii przybyli w r. 1929. Dziś posiada­
ją oni sześć misyjnych placówek 
oraz popularny miesięcznik, czyta­
ny w całej Japonii.

Księża hiszDańscy w obronie ro­
botników. Czasopismo ..Apostola­
do“ w Barcelonie ogłosiło oświad­
czenie kilku księży hiszpańskich w 
sprawie strajków robotniczych. — 
„Jeśli nasi robotnicy — pisali księ­
ża — nie mają żywności to jest 
rzeczą bezcelową ¡orawić im kaza­
nia o życiu rodzinnym. Co więcej, 
w tym wypadku jest rzeczą bezuży­
teczną prawić kazania o moralno­
ści i o obowiązku wychowywania 
dzieci w duchu chrześcijańskim.“ 
Księża żalą się, że klasy wyższe nie 
przejmują się nędzą w jakiej żyją 
robotnicy.

Rozwój chrześcijańskich związ­
ków zawodowych w Belgii. Na po­
czątku r. 1951 federacja syndyka­
tów chrześcijańskich w Belgii li­
czyła 567.687 członków. Rok ubie­
gły przyniósł wzrost o przeszło 20 
tys. członków. Jeśli to tempo przy­
rostu liczby członków utrzymało 
się w r. bieżącym, to federacja 
chrześcijańska jest najpotężniej-- 
szym zrzeszeniem w Belgii.

Walka o strawę duchowa ka­
tolicką dla Polaków. Z różnych 
części świata, gdzie przebywają u- 
chodźcy polscy, wygnańcy wojen­
ni. donoszą o olbrzymich trudno­
ściach, jakie piętrzą się przed gru­
pami polskimi, pragracymi ducho­
wej strawv we własnym rodzimym 
języku. Nierzadko obojętność o- 
toczenia. brak zrozumienia tęsk­
not i potrzeb duchowych uchodź­
stwa oraz w wielu wypadkach nie­
możliwość utrzymania we własnym 
zakresie prasy polskiej i audycji 
radiowych we własnym języku po­
woduje likwidacje pięknie zapo­
czątkowanych polskich placówek 
kulturalnych. Szkoda jest ogrom­
na, ponieważ wielka jest potrzeba 
drukowanego słowa w języku pol­
skim, ¡przygotowywanego zgodnie 
z katolickimi i patriotycznymi 
tradycjami narodu polskiego. U- 
chodźcy polscy odrzucają kłamli­
wą propagandę komunistyczną, 
wpychaną im do rąk za darmo przez 
rezvmowvch agentów. Pragna oni 
wiadomości z Kraju, podawanych 
’m w świetle prawdy i uczciwości. 
Wygnańcy rolscy maią na.dzieie. 
że stare i zagospodarowane w róż­
nych krajach Polonie zechcą sku­
tecznie dopomóc młodej imigra­
cji polskiej w ’alce o zachowanie 
katolickiego i patriotycznego du­
cha.

Artykuł, który zamieszczamy poniżej, jest artykułem spra--spodarki państwowej, broniąc sy- 
* wozdawczym z jeszcze jednego kongresu na temat problemów stemu gospodarczego 
współczesnej Europy, których tak wiele ostatnio zwoływano, socjalistycznej Anglii. Nie pragnę 
Śledzenie tych zjawisk wydaje nam się ważne i pożyteczne, uynajmr.iej umniejszać wartości

Holandii i

Wydaje nam się wszakże, iż wymagają one — jako zjawisko wypowiedzi i poziomu prelekcji 
— obszernego skomentowania. Komentarz taki zamieścimy w obydwóch, znanych zresztą, profe- 
jednym z przyszłych numerów ŻYCIA. RED. sorów, zmuszony jestem jednak

stwierdzić, iż nie wykazali się oni 
niesłusznie ofiarą podziału Nie- an* znajomością komunizmu, ani 
mieć na dwie strefy wpływów, zainteresowaniem problemami 
Mówca podkreślił przy tym jaskra- środkowo - wschodniej Europy. >—• 
wo problem uchodźców w Niem- Pr°f- Baudhuin, wyraził nawet wąt- 
czech zachodnich i oświadczył wy- PHwość co do imperialistycznych 
raźnie i stanowczo, że ziemie „za- zamiarów Rosji Sowieckiej i uznał 
garnięte“ przez Polskę na wschód potencjał wojenny za zupełnie 
od Odry i Nysy należą do Niemiec normalny. 
wraz z Gdańskiem i x * a
Wschodnimi. Znamiennym 
fakt, że deklaracja złożona

Dzisiaj, kiedy żelazna kurtyna 
coraz bardziej ciąży na losach Eu­
ropy i świata, dzieląc coraz bez­
względniej krwawą scenę komuni­
stycznego Grand GuignoTu od de­
mokratycznej widowni, mówi się 
wiele o walce z komunizmem, ale 
rzadko zastanawia się głębiej nad 
istotą różnicy światopoglądów 
dwóch ścierających się ze sobą sy­
stemów. Problem ten został prze­
pracowany na II Sesji Studiów 
„Nouvelles Equipes Internat“, któ­
ra odbyła się w Luksemburgu w 
dniach od 26 lipca do 5 sierpnia br. 
Garścią wrażeń z tej sesji pragnął­
bym podzielić się z czytelnikami. 
Zanim jednak przejdę do wrażeń z 
Luksemburga, sądzę że nie bez celu 
będzie wyjaśnienie w paru słowach 
czym są ,,Nouvelles Equipes Inter­
nationales“.

Organizacja międzynarodowa 
„NEI“ odpowiada dWom celom, a 
mianowicie: zrealizowaniu Unii
europejskiej oraz zrzeszeniu sił 
chrześcijańsko - demokratycznych. 
„NEI“ powstały oficjalnie na kon­
gresie konstytucyjnym w Chaud* 
fontaine (Belgia) w czerwcu 1947 
r. z inicjatywy ówczesnego sekre­
tarza gen. francuskiego stronni­
ctwa chrzęści j ańsko-demokratycz- 
nego „Mouvement Républicain Po­
pulaire“, Roberta Bichet. W skład 
NEI wchodzą Ekipy Narodowe, 
wśród których znajdują się również 
ekipy uformowane przez uchodź­
ców zza żelaznej kurtyny. Zależnie 
od krajów, Ekipa Narodowa utwo­
rzona jest bądź to przez całą .par­
tię chrześc.-demokratyczną ,.en 
biec“ tnp. Austria, Holandia, Wło­
chy, Niemcy), bądź też w skład jej 
wchodzi niezależnie od stronnictwa 
szereg osobistości z ośrodków po­
litycznych, syndykalnych, ekono­
micznych itp. (np. w Belgii, Fran­
cji, Ar.glii, Saarze). W celu dokład­
nego studiowania aktualnych pro­
blemów NEI powołały do życia 5 
komisji: polityczną, ekonomiczno- 
społeczną, kulturalną, parlamen­
tarną, fpropagandowo-informacyj- 
ną oraz sekcję młodych. Obecnym 
Drezesem NEI jest belgijski mini­
ster stanu, b. prezes partii chrześc.- 
społecznej — p. de Schryver.

Wracając do sesji w Luksembur­
gu, należy wspomnieć, iż jest to 
druga sesja studiów zorganizowa­
na przez komisję kulturalną NEI 
dla sekcji młodych; pierwsze tego 
rodzaju spotkanie odbyło się Saar­
brücken na wiosnę 1950 r.

Celem niniejszego artykułu nie 
jest dokładne sprawozdanie z Se­
sji. Wyczerpujące sprawozdanie 
zajęłoby zbyt wiele miejsca i mo­
głoby się stać materiałem na sze­
reg artykułów, a pobieżny prze­
gląd tematów zniekształciłby tylko 
ich wartość. Dlatego pragnę jedy­
nie zwrócić uwagę czytelnika „na 
parę zagadnień i spróbować wy­
ciągnąć ogólne wnioski ze spotka­
nia młodzieżowego w Luksembur­
gu.

Po Pierwszym cyklu wykładów 
wygłoszonych ze wspaniałą znajo­
mością zagadnienia przez prof. Jac­
ques Fremond z Lozanny na temat 
„Aspect idéologique et culturel du. 
problème“, wypłynęły od razu w 
dyskusji dwa ważne problemy.

Pierwszr z nich to wyraźna róż­
nica poglądów co do budowy Eu­
ropy, istniejąca między Anglikami 
l Francuzami i wzajemna nieuf­
ność .przedstawicieli tych dwóch 
państw. Niespodzianką było dla 
mnie stwierdzenie, iż podczas dzie­
sięciu dni pobytu w Luksemburgu, 
stosunki wzajemne francusko-nie- 
mleckie, układały się bardzo do­
brze, a nawet przyjaźnie, .podczas 
kiedy stosunki pomiędzy delegacja 
francuską a angielską były raczej 
chłodna. Francuzi nie ograniczyli 
się do, słusznego poniekąd, wyrzu­
cania Anglikom w dyskusji ich ego­
izmu i większego zainteresowania 
się sprawami Commonwealth'u niż 
Europy, ale wysunęli oskarżenie, 
że Anglicy wykorzystywali swych 
aliantów w ostatniej wojnie.. Po 
jedenastu latach Francuzi nie mo­
gą jeszcze zapomnieć pewnych in­
cydentów zaszłych przy ewakuacji 
Dunkierki, podczas kiedy oświad­
czają, iż gotowi są zapomnieć 
okrucieństwa niemieckie podczas 
ostatniej wojny. Czy kartezjański 
umysł francuski nie wykazuje tu­
taj pewnego braku logiki i czy nie 
przesadza niektórych faktów za­
pominając trochę za szybko o 
innych?

Drugim ciekawym spostrzeże­
niem. które wyniosłem z tej dysku­
sji, to stanowisko zajęte przez de­
legację niemiecką. W dość długiej 
wypowiedzi, mającej trochę cha­
rakter oficjalnej deklaracji, szef 
tej delegacji zaznaczył, że naród 
niemiecki nie może brać na siebie 
odpowiedzialności za zbrodnie hi­
tlerowskie, że był on zawsze prze­
ciwny naz'zmowi i że obecnie jest

x,xvxxxxvv . ■ Niestety na bezpo-
i Prusami średnie zapytania nie umiał ,po- 

jest Przeć swych tez o pokojowym 
X€XXXU. przez usposobieniu i o zupełnym nie-
delegację młodzieży niemieckiej w przygotowaniu Rosji, żadnym kon- 
Luksemburgu nie jest bynajmniej kretnym argumentem.
jakimś wyjątkowym wystąpieniem, Trudno zakończyć wrażenia ze 
ale .powtarza prawie dosłownie zjazdu w Luksemburgu, nie 
szereg wypowiedzi polityków7 nie- wspominając o problemie Saary. 
mieckich. Stykając się już paro- który pomimo że nie był porusza- 
krotnie poprzednio z Niemcami nany w referatach i „oficjalnych“ 
mię dzyń aro dowrych spotkaniach, dyskusjach, był za często na ustach
byłem za każdym razem świadkiem xa^y,.można go było
podobnych oświadczeń, 
dzi te charakteryzują

Wypowie- Pominąć. Flirt polityczny, a zwła- 
doskonale szcza ekonomiczny, młodego pań-

atmosferę psychiczną, jaka pa- s^wa Saary z Francją nie podoba 
nuje w dzisiejszych, materialnie bynajmniej Niemcom, które o- 
zwyciężonych, Niemczech, i sta- Pjerając się na słynnym plebiscy- 
wiają problem współudziału Nie- 9*® z 1935 r„ traktują dziś Saarę 
mieć w Zjednoczonej Europie w Jak° wiarołomną, a Francję jako 
dosyć niejasnym, zwłaszcza dla wyzutego ze skrupułów uwodzicie- 
nas. świetle. Poza tą wypowiedzią la-. V stosunkach francusko-nie- 
delegacja niemiecka zwróciła się nueckich coraz bardziej sielanko- 
do nas z prośbą o odbycie przyj a- Wo układających pod auspicja- 
cielskiej i zupełnie prywatnej roz- Ruchu Europejskiego i Planu 
mowy na temat granic na Odrze i Schumanna, Saara jest ^ciemną 
Nysie. plamą, dosyć trudną do zmazania. 

Na pierwszą sesję studiów NEI, na
Na wstępie tej rozmowy Niemcy wiosnę 1950 r„ Niemcy przysłały 

chcieli w nas wmówić, iż z naszej zaledwie 2 obserwatorów i to wła- 
winy znajduje się w zachodnich śnie z tego powodu, iż miejscem 
Niemczech 12 milionów uchodźców spotkania było Saarbrücken. Prze- 
i z trudem dali sobie wytłumaczyć, bywając wtedy dwa tygodnie w 
że z tych 12 milionów, zaledwie 5 Saarze, mogłem zauważyć, że r.a- 
pcchodzi z ziem odzyskanych przez ród ten, a przynajmniej jego elita, 
Polskę. Operując argumentami ta- przechodzi ciężką walkę wewnętrz- 
kimi jak klasyczne „za.pomnijmy o ną między głosem krwi, uczuć 
przeszłości“, Niemcy sprowadzili i historii, ’ ' ........
całe zagadnienie do kwestii kom- Niemcem 
pensaty za utracone ziemie wscho- litycznego . 
dnie. Dyskusja, jak to zresztą było opowiada się 
do przewidzenia, do żadnego pozy- ¿państwową, . _______ ,
tywnego rezultatu nie doprowadzi- unii ekonomicznej z Francją. Jak 
ła, a w pewnym momencie rasi bardzo niewyrobione jest jeszcze 
rozmówcy oświadczyli nam, że ori poczucie niezależności w Saarze i 
przecież idą ra ustępstwa nie ro- jej wspólnoty ekonomicznej z Frań- 
szczac względem Polski pretensji cją, może poświadczyć przesłanie 
do ziemi poznańskiej i pomorskiej przez delegację saarlandzką i nie- 
z Poznaniem. Bydgoszczem i Toru- miecką w Luksemburgu ...........
niem i toleruiąc istnienie „koryta- do delegacji 
rza“ polskiego między Prusami Za­
chodnimi i Wschodnimi. W pre­
tensjach swvch nasi rozmówcy roz­
brajali zresztą naiwnością i szcze­
rością. swych wypowiedzi, wyraź­
nie nie zdając sobie sprawy z tego, 
że poglądy ich są dla nas zupełnie 
nie do przyjęcia.

Z następnych dwóc.h dni zjazdu, 
poświęconych prelekcji adwokata 
Teitgen'a z Bordeaux, byłego de­
putowanego MRP w parlamencie 
francuskim, ra temat „Aspect po­
litique du problème“, pragnę przy­
toczyć tylko jeden bardzo ciekawy 
moment który rzuca dosvó cha­
rakterystyczne światło na makia- 
welizm polityki sowieckiej. Przeby­
wając podczas ostatniej wojny w 
obozie dla internowanych w Com- 
pièsrne, prelegent zaprzyjaźnił sę 
tam z Antonim Wraskienr, rrono- 
tariuszem Cerkwi Prawosławnej 
na Francje, który pozostawał w 
kontakcie listownym z Patriarchą 
moskiewskim — Sergiuszem. Ten 
ostatni, wspomniał w jednym ze 
swvch listów, że zwoławszy w Mo­
skwie Synod rosyjskich Cerkwi, 
nie tylko uzyskał na obradv zezwo­
lenie Stalina, ale nawet jego ży­
czenia. W dalszym ciągu swego li­
stu Sergiusz donosił, iż wkrótce 
zw7oła drugi Synod, na którym po­
ruszona zostanie sprawa unii z Ko­
ściołem Katolickim. Na zapytanie 
p. Teitgena czy i na to zgodził się 
Stalin, wraski odparł, że bezsprze­
cznie tak. i że nie „filioque“ ani 
prymat Stolicy św., ale wybór Pa­
pieża przez kardynałów stanowi za­
sadniczą przeszkodę Unii. Gdyby 
katolicy zgodzili się na wybór Ojca 
św. przez wszystkich biskupów, wó­
wczas unia byłaby rzeczą łatwą i 
właśnie licząc na taką możliwość, 
Stalin przychylnym okiem wi­
działby ra porządku dziennym Sy­
nodu Cerkw1/ Rosyjskiej sprawę 
Unii z Kościołem Katolickim. Wo­
bec trudności zniszczenia Kościoła 
przez prześladowanie. Kreml szuka 
w unii z Nim możliwości rozbicia 
Go od wewnątrz przez wprowa­
dzenie na konklawe podporządko­
wanych sobie biskupów.

Jakże daleko posunięty cynizm 
kry je się w tym na pozór naiwnym 
rozumowaniu!

Nie będę dłużej rozpisywał się 
nad dwoma pozostałymi prelekcja­
mi: prof. Baudhuin z Louvain na 
temat „Aspect économique du pro­
blème“ i prof. Veraert'a z Delft pt. 
„Aspect social du problème“. Pre­
legenci oparli swe wywody na prze­
ciwnych zupełnie przesłankach — 
prof. Baudhuin stając w obronie 
umiarkowanej formy liberalizmu 
ekonomicznego, a prof. Veraert, o 
tyle o ile zajął pozycję w dziedzi­
nie ekonomii, okazał się zwolenni­
kiem planizmu i reglamentacji go_ 

który skłania go ku 
a głosem rozsądku po- 
i gospodarczego, który 

za niezależnością 
przy równoczesnej

bileciku 
francuskiej takiej 

treści: „serdeczne pozdrowienia 
dla delegacji francuskiej przesyła 
delegacja niemiecko-saarlandzka“. 

Powiedzieć można, że to tylko

ZOFIA KOZARYNOWA

POCIESZENIE
Wobec Józika rozwinęła trochę 

drwiącą, trochę przypochlebną za­
lotność, jak gdyby na pożegnanie 
chciała zdobyć sobie ich oboje i 
zatrzeć poprzednie wrażenie obco­
ści. Jeszcze przy drzwiach ściskała 
czule Martę i, dzióbiąc jej policzki 
drobnymi pocałunkami, powtarza­
ła: 

— Już nie miej tej zdesperowa- 
; nej miny, Marcysia, wszystko bę­

dzie dobrze. Niechże mnie pan nie 
odprowadza. No, dobrze, do furtki, 
panie Józiku. Kochany pan jest. A 
niech pan dba o żonę, jeszcze jej 

. pan nie docenił.
Marta wróciła do pokoju, skręci­

ła gaz na kominku i pchnęła okno. 
Weszło lekkie wieczorne powietrz?, 
nawiane z daleka podmuchem 
wczesnej- wiosny.

— Masz rację — rzekł Józik, 
wchodząc — przyjemnie jest, chyba 

. już wiosna idzie.
’ — Tu nie przyjdzie — szepnęła
. Marta, ale od razu otrząsnęła się.

— Dziś wywieźli śmieci, można po- 
. trzymać okno otwarte, oszczędzi 

się gazu.
— Co mówisz o Alinie? Miła ko­

bieta. co? Z początku była sztywna, 
ale jak się rozkrochmaliła, to taka 
przymilna, serdeczna, co?

— Jakoś nie mogę jej odnaleźć.
— Ja, owszem. Mało ją znałem, 

ale zawsze była taka wesoła i szy­
kowna. Coś w niej imponuje, a za­
razem przyciąga, tak jakoś i ośmie­
la i onieśmiela, co Marta?

— Uwiodła cię — zaśmiała się 
Marta nieszczerze. — No, zobaczy­
my w sobotę, dziś jakoś nie szło, 
wyrzucam sobie, że nie opanowa­
łam sytuacji.

— Rąbnęło cię to z tym mieszka- 
' niem.. Pech, cholera.

W sobotę Marta przystępowała 
do spotkania lepiej przygotowana, 
Alina zaś od początku roztoczyła 
wszystkie powaby: łasiła się jak 
kotka, wypytywała, słuchała ze 

. skupieniem, sama była serdecznie 
wylana i zarażająca optymizmem. 
Obiecywała im osobiście znaleźć 
wspólnika do mieszkania, radziła 
wystrzegać się kobiet, które tylko

żart studencki, tym niemniej wy- 
daje mi się on dosyć znaczący.

W okresie, kiedy Niemcy podno­
siły się po klęsce, Saara robiła 
dobre interesy sprzedając Francji 
węgiel i koks płatny we frankach 
francuskich, które są oficjalną 
monetą Saary. Zamknięcie granic 
•między Saarą a Niemcami unie­
możliwiło napływ uchodźców nie­
mieckich ze wschodu, co uchroni­
ło Saarę od bezrobocia, a nieuzna- 
nie przez rząd odszkodowań wo­
jennych i nieistnienie budżetu do- 
zbrojer.iiowego umożliwiły prze­
znaczenie połowy dochodu narodo­
wego na cele polityki społecznej. 
Jeżeli istnieją jeszcze trudności 
ekonomiczne, zostają one dzięki 
Francji, która zresztą poczyniła w 
Saarze dosyć duże inwestycje, po­
ważnie zmniejszone. Nic więc 
dziwnego, że Francja bardzo nie­
chętnie patrzy na niemieckie ro­
szczenia w stosunku do Saary.

Trudno prorokować co do przy­
szłości tego młodego państwa. Sa­
mi Saarlandczycy zapytywani o 
swe zapatrywania odpowiadają, że 
państwo jest zbyt młode, by mo­
żna wydać opinię o jego trwałości. 
Patriotyzm i kultura saarlandzka 
jeszcze nie istnieją, powstać mogą 
tylko po pewnym okresie i przy 
zrozumieniu i wysiłkach całego na­
rodu. Dziś jeszcze tego nie widać i, 
jak pisze w „Les Cahiers Europé­
ens“ młody specjalista francuski 
od spraw Saary, Pierre Chevoir: 
„unia ekonomiczna francusko- sa- 
arlamdzka wydaje się małżeństwem 
z rozsądku“. Pytaniem jest, 
p. Chevoir ma rację twierdząc, 
tego rodzaju małżeństwa są w po­
lityce najtrwalsze? Cokolwiek da­
łoby się o tym powiedzieć. Saara 
jest dziś tym krajem paradoksu, w 
którym na młodym uniwersytecie 
państwowym francuski profesc^ 
prawa rzymskiego nie znający zu­
pełnie języka niemieckiego, nie 
bardzo może się porozumieć ze 
swymi studentami bardzo kiepsko 
dającymi sobie radę z językiem 
francuskim. Tym niemniej, kiero­
wane mądrą polityką bardzo po­
pularnego premiera, chrześp.-de­
mokraty — J. Hoffmana, młode 
państwo saarlandzkie może sta­
nie się jednak tym „realnym przy­
kładem zgody francuskc-niemiec- 
klej“, jakby tego pragnął Pierre 
Chevoir.

Pozcstaje mi na zakończenie wy­
ciągnąć kilka ogólnych wniosków 
ze Zjazdu w Luksemburgu. W tych 
paru fragmentarycznych uwagach 

czy 
że

piorą i prasują, rozchmurzyła Mar­
tę szkicując dowcipnymi słowy syl­
wetkę idealnego współmieszkańca 
nadającego się do posyłek i jako 
„baby sitter“, Józik wracał rozanie- 
lony i w Martę też wstąpiła otucha.

— Powinna nam pomóc — ma­
rzyła w głos — zawsze była uczyn­
na, a tak się wypytywała jak stoi- 
my z gotówką, poczciwie naprawdę. 
Słyszałeś Józik, miała nam za złe 
żeśmy opuścili służbę, zamiast na­
dal odkładać sto funtów rocznie 
Tego, nie rozumiała, ale też mało 
kto zrozumie, kto sam nie służył.

Wkrótce potem Alina zjawiła się 
w sobotnie popołudnie pod nie­
obecność Jćzika. Marta od razu 
zauważyła w niej lekką zmianę,’ coś 
niby zmieszanie.

— Co ci, zmęczonaś? — dopyty­
wała serdecznie. — Kłopoty masz?

— I jedno i drugie. Ech. Najle­
piej od razu do rzeczy. Słuchaj do­
brze, Marcysia, i niech Pan Bóg 
broni, żebyś się na mnie pogniewa­
ła. Tak prawdę mówiąc, to ja mam 
ciebie jedną... rodzinę diabli wzię­
li, mère nie liczy się za rodzinę, od­
biła się zupełnie, no, mam narze­
czonego, ale to znów inny zakres. 
A «tak żeby pogadać otwarcie, po 
dawnemu, to ty jedna.

Eyły to słowa, zdolne trafić Mar­
cie do serca, gdyby nie ledwie do­
słyszalny fałsz w tonie. Wyczuła go 
boleśnie, a jednocześnie spostrze­
gła, że Alina zdaje sobie sprawę 
zarówno z fałszywego brzmienia 
swego głosu, jak z wywartego nim 
wrażenia. To też porzuciwszy li­
ryzm, ciągnęła dalej rzeczowo:

— Jest coś między nami, co trze­
ba raz Wyjaśnić. Marcysia. Pamię­
tasz te moje butony brylantowe, 
które chowałaś w margarynie?

— Pamiętam — odparła Marta 
ze zdziwieniem.

— To były bardzo cenne brylan­
ty, nie wriem, czy cobie zdajesz 
sprawę. Afrykańskie, z tak zwanych 
„blue ground“, ale to nie znaczy 
mętnawe, lekko zabarwione, jak 
brazylijskie...

— Cóż ty mi mówisz, dziecino — 
przerwała Marta — czy ja się 
znam na brylantach? 

położyłem nacisk na trudności i 
zgrzyty, jakie dają się zauważyć w 
maszynerii jednoczącej się Euro­
py. Jak każda nowa konstrukcja, 
tak i ta wymaga jeszcze szeregu 
ulepszeń, które wprowadzać się 
będzie stopniowo w miarę pozna­
wania właściwych wad i zalet ma­
szyny. Wym,aga ona również i prze­
de wszystkim połączenia dwóch jej 
części, dziś oddzielonych coraz to 
hermetyczr.iejszym przedziałem że­
laznej kurtyny. To połączenie 
nie obejdzie- się może bez uprzed­
niego zdemolowania przez wojnę 
istniejącej już struktury. Zdają 
scbie z tego sprawę zachodni poli­
tycy, ale, co ważniejsze, dochodzą 
powoli do wniosku, że „gra warta 
jest świeczki“ i że Europa zjedno­
czona na tym obszarze, na jakim 
jest dzisiaj, nie zdolna jest do ży­
cia.

Ta zmiana w mentalności Za­
chodu, wyrażona dobitnie w Lu­
ksemburgu słowami prof. Frey- 
mond'a: „il faut penser „libéra­
tion“, jest dużym krokiem na­
przód i ważnym atutem dla nas-zej 
sprawy.

Z drugiej strony wiadomym jest, 
iż w Strasburgu rej wodzą socjali­
ści z Belgiem Spaakiem i Francu­
zem Philipem na czele, co odczu­
wa się n.n. wyraźnie czytając eu­
ropejską Deklarację Praw Człowie­
ka, bardzo odmienną od podobnej 
Deklaracji ONZ'u. „Nouvelles Equi­
pes Internationales“ tworzą chrze­
ścijańską odtrutkę na ten stan rze­
czy w formującej się 'Europie i 'już 
z tego powodu zasługują na pełne 
poparcie wszystkich chrześcijan a 
zwłaszcza katolików.

Wreszcie, spotkania tego rodzaju 
sprzyjają wzajemnemu poznawa­
niu s’ę młodych w atmosferze przy­
jaźni i dążności do wspólnych ce­
lów. Sprzyjają one tworzeniu się 
prawdziwie europejskiego sposobu 
myślenia na podkładzie ideologii 
chrześcijańskiej. Uczestnicy tych 
spotkań, którzy .przeznaczeni są 
do zajęcia w przyszłości odpowie­
dzialnych stanowisk w życiu poli­
tycznym swych krajów, będą z 
pewnością lepiej przygotowani do 
współżycia międzynarodowego, niż 
ich poprzednicy.

Z' tych wszystkich przyczyn zam­
knąć należy bilans luksemburs­
kiej Sesji Studiów „Nouvelles 
Equipes Internationales“ saldem 
bezsprzecznie dodatnim.

Jan Kułakowski

— Nic, chciałam ustalić, ale sko­
ro się nie znasz, to już ci nie będę 
opowiadać o karatach ani o ni­
czym, tylko musisz jeszcze wie­
dzieć, że były rżnięte i szlifowane 
ręcznie przez najpierwszą firmę w 
Amsterdamie, ręcznie, zdajesz so­
bie sprawę, zanim zaprowadzono 
szlifierki elektryczne, parę pokoleń 
temu, wiesz. Nie wiedziałaś o tym, 
prawda? Mère przechowywała ja­
kieś papiery, gwarancje, całe pedi­
gree, jak rasowych psów. Ty może 
i nie wiesz, jaka mère była zamoż­
na z domu?

— Coś słyszałam — bąknęła Mar­
ta. Nie znała tej egzotycznej, fran­
cusko-hiszpańskiej matki, z ban ■ 
kierskjego rodu, która po śmierci 
ojca Aliny wyszła powtórnie za mr.ft 
w Paryżu. To ona wyreki.-i.-i wala 
Alinę po uwolnieniu.

— Była bogata, a to co miała w 
Polsce, przepadło, sama wiesz, tak 
samo jak wszystko, co miałam po 
tatusiu. Zabrałam te brylanty, ja­
ko najmniej objętościowe w sto­
sunku do kolosalnej wartośoi.

— Pozwól. Namówńłam cię do 
tego. Ty nie chciałaś nie brać.

— Być może. Byłyby zostały w 
piwnicy pod gruzami, odgrzebane 
potem przez nieznanego szabrow­
nika, a ty nie ponosiłabyś w ogóle 
żadnej odpowiedzialności, więc ża­
łuj, że namawiałaś.

— Odpowiedzialności?
— Parlons peu, mais parlons bien. 

Podjęłaś się ukryć je i oddać po 
wszystkim. Proszę. Gdzie cne są?

— Alina! Czy ty nie pamiętasz 
tej ostatniej rewizji? Nie pamię­
tasz. że Hilda wyszperała i powie­
działa esesowi? Ty przyjęłaś to 
najobojętniej. ani obejrzałaś się, 
co zresztą podziwiałam, ale chyba 
pamiętasz, jak ja to przeżyłam?

— Otóż właśnie. Zawsze było i 
jest to twoje tragiczne przeżywa­
nie. Widzisz, ja dobrze obserwuję, 
i zaraz muszę ci wszystko wygar­
nąć, Marcysia, dla twego własne­
go dobra. Zawsze byłaś przesad­
na z tym przeżywaniem i właże­
niem na koturny. Co ty na przy­
kład wyprawiałaś z tym poczciwym
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prowadzi do zniekształcenia praw­
ny historycznej. Wydaje się, że 
historyk wydarzeń współczesnych 
powinien w nich brać udział, jeśli 
ma ambicje zestawiać je i sądzić. 
Odnosi się to zwłaszcza do historii 
działań wojennych, gdzie prócz 
znajomości faktów potrzebna jest 
też., choćby nieduża, wiedza tak­
tyczna. Cnyląc czoła przed wielką 
nauką historii, autor tych słów 
pozwala sobie stwierdzić, iż miał 
możność przyjrzeć się główniej­
szym źródłom archiwalnym do 
dziejów Brygady Karpackiej i prze­
konał się, iż tylko pewna ich część 
posiada obiektywną wartość, a do 
najistotniejszego okresu historii 
Brygady, tj. do działań bojowych, 
źićdeł w* większości brak.“ W spo­
rze między Koczym a Bielatowi- 
czem stoję za pieiwszym. repre- 
ze-tającym mocno ustalone zasa­
dy. żatuję, że miejsce nie pozwala 
mi na uzasadnienie mojego stano- 
;iiaka, wspartego o osobiste do­
świadczenie, choć niewielkie i ama­
torskie. W sprawie, co lepsze: dzie- 
jopis-uczestnik opisywanych zda­
rzeń, czy też dziej opis nie-nczest- 
nik, to, ścierając się z argumenta­
mi Bielatowicza, powiem tylko, że 
aktorowi zdarzeń nie wypada być 

... - ........... .. .. ______ sędzią własnej sprawy, a dalej n:e
Autor pomija w niej istnienie ar- rozumiem dlaczego jedynie tylko 

Dowództwa dziejopis-uczestnik m.alby posiadać 
„wiedzę taktyczną“ i dlaczego nie 
możnaby znaleźć postronnego hi­
storyka z potrzebnymi wiadomo-

Ogólne wrażenie, jakie wywarła 
na mnie lektura świeżo wydanej 
książki o Brygadzie Karpackiej*), 
polega na tym, że uwydatniła mi 
się nie tylko wartość historyczna 
pracy, lecz także jej przeznaczenie 
ula przyszłości jako wątka trady­
cji. Pomyślałem sobie, że dywizja, 
której przypadnie zaszczyt nawią­
zania do tradycji Karpatczyków. 
będzie jednostką szczególnie u- 
przyw.lejowaną, mogąc zaliczyć na 
swój racnuneK żołnierkę tak egzo­
tyczną, tak barwną i odbytą pod 
szczęśliwą gwiazdą.

Książka zaw.era następujące 
działy: urywki z pamiętnika gen. 
b. Kopańskiego, część Historyczną 
i dokumentarną, część literacką i 
opisową, poezje i pieśni (z notatką 
informacyjną o piśmiennictwie 
brygady), wreszcie album zdjęć i 
szkiców.

O relacji gen. Kopańskiego, o- 
szczędnej w słowie, precyzyjnej w 
treści historycznej i równocześnie 
żywej w opowiadaniu, trudno mi 
p.sac szerzej, bo musiałbym wy­
stąpić z pochwałami, nieodpowied­
nimi w mojej sytuacji niedawnego 
po Jkomendnego.

uzęśc historyczną otwiera roz­
prawa doc. dr L. Koczego pt. „żró- 
uia i opracowania dziejów SBSK“.

go, lecz ze strony Brytyjczyków. 
Wyjaśnia to obszernie Churchill w 
swoich pamiętnikach (niestety nie 
wyzyskanych w opracowaniu), a 
zresztą i sam autor na stronie 
następnej pisze, że polski Naczelny 
Wódz jedynie zgodził się na użycie 
Brygady w Tobruku, stawiając od­
powiednie warunki. To mój na: 
większy pocisk, wszystkie następne 
to śruciny; ustęp, odnoszący się do 
rozpoczęcia przez Niemcy kampa­
nii na Bałkanach (str. 74), skom­
ponowany zawile i nieco błędnie; 
działanie pod Gazalą nazwano bi­
twą, a działanie pod Bardią tylko 
bojem, choć rozmiar obu działań 
był mniej więcej jędnakowy; na­
główki poszczególnych rozdziałów 
opracowania proszą się o zaopa­
trzenie w daty „od - do“, a tych 
poskąpiono. Czego w opracowaniu 
nie ma? Otóż tych problemów, któ­
re wysunęłyby pominięte archiwa 
Naczelnego Dowództwa, a więc np. 
sprawa postawy Brygady w stosun­
ku do Włochów (wobec braku sta- 
:.u wojny między Polską a Włocha­
mi); epizod z zamierzonym wypo­
życzeniem 15 dział ppanc. Brygu 
dy przez dowództwo brytyjskie na 
front libijski (29 - 30 lipca 1940). 
odmowa Naczelnego Wodza użycia 
Brygady przeciw Francuzom na 
froncie syryjskim (15 - J7 czerw­
ca 1941); projekt rozwinięcia Bry­
gady w dywizję (gen. Sikorski do 
gen. Auchinlecka. listopad 1941).

Konstrukcja całości pracy jest 
bardzo przejrzysta i logiczna. Tło
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chiwów Naczelnego __
Polskich Sił Zbrojnych, choć faesi- 
rniie :jednego z arftów tego archi­
wum (list gen. Gamelin do gen. ....... ___ ____ _
Sikorskiego z 30 grudnia 1939) za- ścia.ni taktycznymi. Co do relacyj, x
mieszczono w książce. Pomija także na których wartość Bielatow.cz ogólno-operacyjne — treściwe lecz 
konieczność zdobycia dostępu do kładzie tak duży nacisk, to ranga ---- --------- j— — -
archiwów brytyjskich, które kiedyś ich jako źródła historycznego nie 
rzucą wiele nowego światła na może być w zasadzie większa jak 
sposób operacyjnego użycia Bry- zaledwie materiału zastępczego, 
gady. Dr Koczy kończy rozprawę Wszędzie są wyjątki, tak i tu np. 
zaleceniem, aby historię Brygady wspomnianą już relację gen. Ko- 
opracował ktoś spoza jej szeregów pańskiego, zresztą w wielu miejs- 
i aby dziejopls oparł się o źródła cach udokumentowaną, należy za- 
aicniwalne, tj. ściśle - o akta Bry- liczyć do źródeł podstawowych. tlektv™le „rzede wszystkim bar- 

1 -»l-dsiałem nie u-
rzy Commonwealth‘u, napisaną 
przez M. Pruszyńskiego („Towarzy­
sze bojowi Erygady Karpackiej“), 
dalej obrazek płk dypl. H. Piątkow­
skiego pt. „W wozie dowodzenia“, 
będący charakterystycznym przy­
kładem pracy sztabu, wreszcie try­
skającą humorem „balladę“ a. Ja- 
mana pt. „Powrót polskiej bryga­
dy“.

„ uw . ».uuu. . oj. w UZ..U.UU o- ł Wszystkie prace składają się na
przesadna wiara w ich wartość i .peracyjnych sprzymierzonych, uni- bardzo udatną całość, oświetlając 
dokamentarność, przy lekceważe- kanie narracji beletrystycznej, główny temat pod najróżniejszymi 
niu relacji oraz świadectw żywych, wreszcie anonimowość, beznazwi- kątami. Liczne fotografie, odbite 
—-------- skowość“. Wszystkie te cele osiąg- na dobrym .papierze, kompletują

•) Samodzielna Brygada Strzel- r ięto. Ponieważ jednak moim za- wartość dokumentarną książki.
ców Karpackich. W dziesięciolecie daniem jest „szukanie dziury w7 ca- Bardzo ujmuje czytelnika, że 
jej powstania. Zbiorowa praca hi- łym“, zadałem sobie trud wynale- autorzy powstrzymali się od wyda- 
storyczna i literacka żołnierzy S. zienia kilku usterek, inicjatywa wania ocen, przeprowadzania po 
B. S. K. Londyn, 1951. Nakładem wysłania SBSK do Tobruku nie równań i wszelkiej „laurkowato- 
Związku b. żołnierzy S. B. S. K. — wyszła, wbrew temu co podaje się ści“, tak zwykłej przy tego rodzaju 
Str. 278 plus LV. na str. 79, ze strony gen. Sikorskie- pracach zbiorowych. Tym większe

ptrzytem wyczerpujące. Patosu, ó 
który drżał dr Koczy, oczywiście 
ani śladu. Język świetny.

Nie mając możności omówienia 
następnych rozpraw i utworów 
(jest ich w książce 26. licząc sa­
mych tylko autorów, poza już wy­
mienionymi) chciałbym wyróżnić su-

„Antyamerykanizm“ w Wielkiej 
Brytanii. W artykule, który poja­
wił się w ..Observerze“, dziekan 
University College na uniwersyte­
cie w Chicago, Cyril O. Houle, pi- 
sze w tonie dosyć poirytowanym o 
niechęci do Ameryki, jaka rozpo­
wszechniona jest obecnie w An­
glii. Houle opisuje liczne rozmowy, 
jakie miał na ten temat w czasie 
swego pobytu w Anglii. Wynika z 
nich, że w przekonaniu znacznej 
części społeczeństwa brytyjskiego 
Ameryka jest „stworzeniem krzep­
kim, pełnym zapału, nadmiernie 
rozrosłym którego palce są zdu­
miewająco zdatne do produkowa­
nia rzeczy, ale bardzo niezgrabne 
w traktowaniu spraw międzynaro­
dowych“. Wprost odwrotnie rzecz 
ma się z Wielką Brytanią, mistrzy­
nią w sztuce polityki, która dzięki 
stuleciom doświadczeń nabyła nie­
zwykłej zręczrości w traktowaniu 
każdego zagadnienia. Dlatego 
wszystkim nam wyszło by na do­
bre, gdyby Ameryka dała się kie­
rować wskazaniom mądrości bry­
tyjskiej.

W przeciwieństwie do tego, zda­
niem Houle'a, w Ameryce nie ma 
jakichś poważniejszych nastrojów 
przeciwbrytyjskich. Prasa angiel­
ska wyolbrzymia niektóre wystą­
pienia prasowe z tego zakresu nie

gady. 1 Wszystko, co powiedziałem nie u-
Następną pracą z kolei jest „Za- niemożliwia zawarcia rozsądnego 

rys dziejów SBSK“, pióra Jana kompromisu między Koczym a 
Bielatowicza, jak się domyślam Blelatowiczem, który zresztą przez 
również głównego redaktora ksią- Bielatowicza został po cichu (mimo 
żki. Pod tym skromnym tytułem bojowego wstępu) osiągnięty w . 
znajdujemy obszerne opracowanie je.o opracowaniu, 
histeryczne, liczące 66 stron druku, Odraza trzeba powiedzieć, że 
w tym 8 stron dokumentacji i wy- „Zarys dziejów SBSK“ jest rzeczą 
kazu bibliograficznego. na najwyższym poziomie. „Za-

Na wstępie autor polemizuje z sadą pracy — pisze autor — była 
zaleceniami dr Koczego, twierdząc, ścisłość historyczna, osadzenie ak- 
że „uciekanie się do akt i źródeł i cji Brygady w ramach działań o-

wr«z.cic a—uw™, uc.xxax.vvx- Liczne fotografie, odbite
skowość“. Wszystkie te cele osiąg- na 
r ięto. Ponieważ jednak moim za-

wrażenie wywiera jedyny sąd o 
Brygadzie, wypowiedziany przez 
dr Koczego, a uzasadniony bez­
stronnym stanowiskiem historyka. 
Słuszny ten i pięknie sformułowa­
ny sąd rależy zacytować na zakoń­
czenie: .....SBSK spełniła lojalnie
swe powinności pod obcym do­
wództwem. mało tego ...spełniła je 
całkowicie niewyposażona w środ­
ki, jakie miały młodsze, zdrowsze i 
lepiej wyposażone oddziały brytyj­
skie. Druga prawda jest ta, że Bry­
gada była małym wojskiem, ale 
wojskiem o dużych wartościach bo­
jowych, że nie błyszczała olśnie­
wającymi i przemijającymi czyna­
mi, zato wszędzie, gdzie jej przy­
szło stanąć, czyniła swój obowiązek 
spokojnie, odpowiedzialnie i bez 
względu na ofiary, innymi słowy, 
że można było na niej polegać.“

Józlkiem, myślałby kto, że co naj­
mniej jakiś Kościuszko, czy Pade­
rewski. Trzeba mieć poczucie pro­
porcji, Marcysia, zlituj się, powin­
naś to przemyśleć, zamiast sztyw­
nieć jakbyś połknęła kij, którym 
cię obito. Któż inny zwróci ci uwa­
gę po przyjacielsku na pewne rze­
czy, jeżeli ja się będę krępować? 
Ale to Wszystko w jednym stylu, 
wybacz, przecie i teraz ruszasz się 
jak w greckim dramacie, nic tyl­
ko ten patos, powstaniowy, czy o- 
bozowy czy inny, nic tylko ta wiel­
kość, ale kiedy ty zaczniesz żyć jak 
człowiek?

Marta przerwała.
— Nigdy nie mówię o powstaniu 

i nigdy nie mćWię o obczle. Spytaj 
Józika, czy się nie zdziwił, kiedy 
raz jedyny rozgadałam się o tej 
rewizji, przed twoim przyjazdem.

— Nie mówisz, ale krokiem stam­
tąd nie odeszłaś. A to już trudno, 
natos wyszedł z mody, na nasze 
byłe dramaty nikt biletu nie kupi, 
życie płynie a że popłynęło ina­
czej niż chciała wyobraźnia na 
pryczy i o głodzie, na to nie pora­
dzisz. Ale znów, przyznaj, życie 
musi mieć jakiś deseń, a twoje, 
czy tam wasze, no, przyznaj? Jak 
ten dywan, albo ten fotel. Wypeł- 
złe, wyleniałe. Nie bój się, ja wam 
się dobrze przypatrzyłam, nie je­
stem taka płocha jak wyglądam, 
dobrze widzę, że wy się nie rusza­
cie z miejsca. Ja od tamtego czasu 
zmieniłam kilka skór, bo tak być 
musi. Marcysia. Ale co tam. Za­
sadniczo nie o to mi szło, tylko wi­
dzisz, ja wiem, że ty masz dla 
mnie prawdziwą przyjaźń, której 
nic nie ruszy i dlatego posta- uu,
nowiłam wyświetlić nareszcie tę tTwybacz 
suraWę. Jak ty to sobie wvobrażasz, 
Marcysia, może mi zechcesz po­
wiedzieć?

— To. że zabrali brylanty na o- 
statniej rewizji?

— To.

— Zwyczajnie. Albo się dotrzy­
muje zobowiązań, albo się płaci. 
Skoro ty do mnie takim tonem, to 
przepraszam, ale i moja cierpli­
wość się kończy. Wtedy — mogłam 
tę stratę lekceważyć, bo wtedy — 
cała uwaga koncentrowała się na 
żarciu, a nie na brylantach, ale 
chyba nie chcesz, abym dzisiaj 
marzyła o doleWce zupy brukwio­
wej bez soli, jak — wtedy? — Ali­
na skandowała każde „wtedy“ z 
nieopisaną pogardą. — Nie było 
powodu da podziwiania mojej rze­
komej bezinteresowności — wte­
dy, tak jak nie ma powodu oburza­
nia się. teraz, na rzekomą intere­
sowność. Pożwól mi dodać, że 
mam świadków na to, że moje bry­
lanty były w twoich rzeczach. Nie 
byłaś sama na pryczy. A obiecałaś 
zwrot najbardziej kategorycznie, 
pcd przysięgą.

— Aha. Pamiętam.
Zadźwięczały jej w pamięci wła­

sne słowa „Słuchaj. Alinka, ty tak 
o nic nie dbasz, daj mi to, scho­
wam w margarynie. Przysięgam ci, 
że nie znajdą. Przysięgam, że ci 
oddam“. Przysięgam, przysięgam... 
te panieńskie słówka, jak „fanta­
styczne“ A’iny. jak „tragiczne, e- 
,'iczne, dramatyczne“ małei „śnie­
żki“ i różne .słowo daję, jak mamę 
kocham“... a ona powiada, że nie 
zmieniłam się od tego czasu, o Bo­
że! Gdzieżby dzisiaj...

— Jesteście oboje zapobiegliwi 
— mówiła Alina — ciułacze, ludzie 
bez potrzeb. Jeśli mi ktoś spokoj­
nie oświadcza, że odkłada setki 
funtów, a nie poczuwa się “w naj­
mniejszym stopniu do odszkodo­
wania za spowodowaną stratę, no

trolowane krytycyzmem przytom- - itv 
ności wrażenie staczania się w dół prinep„tnp 
miało w sobie niesmaczny symbo­
lizm, dowodzący, że Alina miała 
rację. I Józik miał rację, że po-

wpłacić to będzie zupełnie śmiesz­
na kwota w żadnym stosunku do 
wysokości straty. Powiedzmy, na 
razie, dwieście funtów, a potem 
jakoś się umówimy. Naturalnie 
będziecie uzupełniać w ratach, 
Marcysia, nie jestem lichwiarzem. 
Tak się chmurzysz, a ostatecznie o 
co idzie, o głupie pieniądze! Plaie 
d‘argent n‘est pas mortelle.

Między odejściem Aliny a powro­
tem męża Marta miała jeszcze 
dość czasu na uporządkowanie my­
śli i uspokojenie się na tyle, żeby 
zdać Józikowi sprawę z rozmowy 
rzeczowo i wyczerpująco, choć o- 
ględnie. Józik rzucał się, sarkał, 
łudząco podobny do młodego psa 
na łańcuchu. Wyburzył się, wycho- 
lerował, wreszcie warknął;

— Ja tak nie mogę. Wyjdę, prze­
lecę się w ten deszcz, potem się 
naradzimy. Cholera z tymi ich kip- 
persami, cuchną jak sto tysięcy 
diabłów, udusić się można.

Wyleciał i niebawem powrócił, 
rozczochrany i bardziej sztubacki 
niż kiedykolwiek.

— Ja ci powiem, Marta. Co się
będziemy patyczkować. Pożyczy- - -
łaś tej swojej Helence pięćdziesiąt spytała nareszcie,
fantów. Oddała ci? - — .

— Odda.
—Odda, odda! Nie żebym ja 

przeciwko niej ”
masz l ______ .
mąż, łapserdak jakiś, . , 
wycirus ostatni, więc ona się wsty-

uświadamiając sobie, jak drobne 
miejsce zajmują one w powodzi 
materiału drukowanego w Amery­
ce. W rzeczywistości wielka część 
społeczeństwa amerykańskiego 
znacznie mniej interesuje się An­
glią. niż to Anglikom się wydaje.

„Ale ta obojętność amerykańska 
— zauważa Houle — nie jest, jak 
dotąd, tak głęboka, jak insula- 
ryzm Anglików. Amerykanom o- 
gromnie zawsze zależy na opinii 
świata, nie tylko ze względu na 
własny interes, ale i dlatego, że 
naprawdę pragną być łubiani. Je­
śli spotykają się z krytycyzmem 
trzeźwym i konstruktywnym, słu­
chają starannie i często popra­
wiają swe postępowania. Bez wiel­
kich wątpliwości wyrazić można 
przypuszczenie, że nie jest wybitną 
cechą charakteru brytyjskiego 
podobne pragnienie cudzego res­
pektu ani podobna skłonność do 
przyjmowania krytyk.“

Jak widać, przytyki p. Houle'a 
są wcale ostre i zapewne spotka­
ją się z repliką ze strony brytyj­
skiej.

O André Gide‘zie. Jeden z litera­
ckich krytyków brytyjskich George 
D. Painter skreślił krótką charak­
terystykę Adré Gide‘a jako pisa­
rza i myśliciela („André G i - 
d e“, Barker, cena 8/6). Książecz­
ka ta spotkała się z przychylnymi 
ocenami w prasie.

Technika przekonywania. Pod 
tym tytułem „The Techni­
que of Persuasion. 
Essay on Humań Relationships ‘ 
(Façon Press, cena 13/6) łan 
Harvey, konserwatywny członek 
Izby Gmin i szef wielkiej firmy re­
klamowej, omawia sposoby od­
działywania na psychikę mas i u- 
rabiania jej w zamierzonym kie­
runku.

Przedmiot ten interesował ludzi 
myślących już od dawna (poruszał 
go już dwieście lat temu Helwe- 
cjusz), zainteresowanie to 
wzmogło się jednak szczególnie w 
naszych czasach i to nie tylko u 
totalistycznych dyktatorów i ich 
pomocników, ale także w krajach 
demokratycznych. W świecie an­
glosaskim zagadnienie „mass di­
rection“ starali sie w ostatnich la­
tach ująć w prawidła wiedzv prag­
matycznej: A. L. Lowell z Harvard 

Harwood F.' Childs z 
lord Pon- 
Sir Bruce

Princenton University, 
sonbv, F. C. Bartlett, 
Lockhart i inni.

Pisma Simone Weil po angielsku.stanowa wbrew niej. Przemknęła Pisma Simone
się do kuchni, żeby przyrządzić coś Firma Routledge and Kegan Pau 
dla Jdzlka, toiesząc się zanim go- wypuszcza w najbliższym czasie 
spodynl skończy słuchać „Those spod orasy drukarskiej przekład 
were the days“ w jadalni. Józik angielski książki Simone Well „Lwere the days“ w jadalni. Józik angielski książki bimone wen l, 
wróci zmęczony, przemokły, bie- attente de DU eiu y-
dak- ale Drzecie ma racie Chyba ^uł angielski; „Waiting on God ). mo ę' Książka ta pojawiła się w Paryżu
luj. iduję. w oryCinalnei wersji francuskiej w

Było późno i Marta już leżała. poCzątkach ub. roku i w ciągu dwu- 
gdv wrócił, milczący i jakiś niewy- nastu miesięcy osiągnęła nie mniej 
raźny. Nie pytała o nic, tylko szep_ nj£ 40 wydań. W przygotowaniu 
nęła o herbacie i tacy z kolacją, a Znajduje się również przekład 
gdy gospodarował zapadła w dwóch innych książek Simone 
drzemanie. Słyszała potem jego Weil: „L'Enraciment“ („The Need 
pluskanie się w łazience, skąd wró- fOr Roots“) oraz „La Pesanteur et 
cił rzeźwiejszy. ]a Grâce“ (tymczasowy tytuł an-

—. Wody się nagrzało poty — Sielski; „Gravity and Grace ).
zauważył, widząc że otworzyła oczy Simone Weil, jak wiadomo była 
— Wiesz ma swoje dobre strony to z urodzenia francuską żydówką, 
mieszkanie. A może nie będą nas W czasie wojny przebywała w An- 
stąd pędzić? Jakoś się wykaraska- glU. pracując dla ruchu De Gaul- 

le‘a; w wyniku przewlekłej choro­
by zmarła w sanatorium w Ashford 
(Kent), w sierpniu 1943 r. Zbliży­
wszy się do katolicyzmu, dała wy- 

Rozmówlłeś raz swym rozważaniom religijnym 
w szeregu prac, które drukiem po- 

_ Tratlłem, ale widzisz... Tak częly się ukazywać dopiero po jej 
było. Pod nr. Î7 było ciemno, a pod zgonie.

pym ja 15 światło i firanki nie dosunięte, -----
iwkn ni Pi Marcik ale nie namyślałem, że to tam, bo to stro- Pillar of \ noiecia co to zl leden ten jej na od pokoi jadalnych, gdzie Angli- Joseph ,cena 15/-) - - . r-pojęcia. œ to za jeden ten jej q porzg nig giedzą a u pola. drukiem wspomnienia Karla Ster- 

pijaczyn , cvnininip nia npwnn- na. z Dochodzenia żyda niemiec-wycirus ostatni, więc ona się wsty- tioandzi tobie w ogóle na oczy pokazać, ści zajrzałem przez szparę W firan- 1 c .dzi tooie w ogoie na oczy POKUZUC kach Nle gnlewa] slę Martuś nie przesz..-. ------ -
r nas tak orzvcis- będziesz się gniewała? Siedziała ta cyzmu. Stern jest z zawodu psy- 
nowlnna wreszcie twoja Helenka i tak się kiwała z chiatrą i pracuje w jednej z czoło- 
‘ Ma ten łobuz dzieckiem na ręku, o tak. patrz, w wych klinik w Montrealu w Kana-

Nieśmiałą dłonią gładził ją po 
włosach, a Marta leżała cicho.

— Trafiłeś tam?

Pamiętnik konwertyty. Pt. „The
• * • of Fire“ (Michael

) pojawiły się

Sama może by i oddała. Ale uwa­
żasz. teraz, kiedy nas ł ' *‘
nęło, to i ona 
zrozumieć, bo co? Ma «Cx* xw~~ 
.pić za nasze pieniądze, sama po- WWŁ
wiedz?

— Nie “wyobrażam sobie czegoś 
podobnego. Józik. Daj pokój, Józik.

— Już ty zostaw. Sam załatwię, i

cy o vcj puisc xxxc ,$icm£>q, a u x ^i-* —------ -
ków wszędzie sypialnie. Dla pewno- na, z pochodzenia żyda niemiec- 
___._ll_.__- _ - firan- kiego, opisującego drogę, jaką
kach Nie gniewaj się, Martuś... nie przeszedł od judaizmu do katoli- . . ... atom ipet 7. sawnrin nsv_

— Wyłóż wszystko do końca, pro­
szę cię. Tyle dygresji!

— Co tu jest do wykładania. Bry- _______________ ____ _______x, _
lantów dziś nie oszacuję, skoro ich t0 zaraz lecę, tylko który to numer, 

. nie ma, co najwyżej zorientuję się. piętnasty czy siedemnasty?
Ue ■»»8’y bXć yarte w P^ybllże- _ Mam zanotowane, poczekaj,

___  . A ty wiedziałeś, że dzie. 
oni mają dziecko?

— Nie.
— Malutkie. Ledwie skrzypiało. 

Chore, czy co, bo tak się z nim ki­
wała, nic tylko tak, 1 tak. Jakoś 
głupio by było, nie? Nic nie mówisz? 
śpisz?

T. BÓR KOMOROWSKI

The Secret Army
wać ( 7wrńrió‘i ~nVHntr™ 11C “‘Y8^ « ,yx«.JMxx«v _ Mam zanotowane, poczekaj, ’ Brigadier Desmond Young writes:SaśieZoib^rXu.ze n,e dotrzy'- bo późno116 śplę-K,adż slę lut JÓZ1L

.. ............... - S&Sto^. - Nocny wiatr wymiótł ź poboju whh 1 
— Ale. Już mniejsza o ten adres, swąd smażenlny. Z okna leciało know notning compar d e w 

znajdę. zimno, więc Józik wstał jeszcze, as a record of courage & endurance
— Józik, słuchaj, Józik! — woła- przymknął, zostawił szparę, już za-

— Nie. już mija. Powiedz wyraź- ja Marta do zatrzaśniętych drzwi, sypiał, kiedy poczuł lekki pocału- 
¿---Lj ------ p0 jeg0 odejściu przechyliła na nek żony i usłyszał jej cichy głos:

— żądasz! Chyba jestem dość oparcie fotela bolącą głowę, zapa- . . . --------- - ------------- --------- 3 złudzenie, że

małaś zobowiązania.
Przez chwilę Marta myślała tyl- mi nie daje. a tu... 1

ko o jednym: jak opanować ten cię Marcysia, może nie zwracajn 
zimny szum w głowie. Huczy jak dość uwagi na twój stan, słabo ci? 
wezbrana rzeka, a przy tym ziębi, podać ci co? 
kłuje jak drobne sople lodu, nie _ KiCt jui 
kra 6’ szron... czy Pjejt jakiej sumy żądasz?

----- ŻądaSZ! Clij MO. jcoutm U^aibic luieia uuic
Wreszcie przez ten szum powie- WZę]pCina o żądaniach nie ma mo- dając w półsenne płatała enmłm mniomaniu ninnA . . ’ .. .___ ,,„a _____ __ -------------

on the part of the Whole 
population“.

— Głupi my jesteśmy. Józik.
, - . , , - waSxęuxxtt, U x.<łuaxxl«vx* XXXV --------- u<xJQv w ----------- - ---------- - — Podsunął się bliżej i otarł głowę o

działa, w swoim mniemaniu cicho, wy ^nj my§ię odzierać was ze skó- stacza się po schodach i głowa jej je ramię jak kudłaty pies.
w. .rzeczywistości zbyt głośno i ry j szczerze ci powiem, gdybyś nic bije o każdy stopień. Opanowała __  Cholera, co? — zamruczał na
twardo; nie miałai no to pal sześć, nie się zaraz, wytrzeźwiona przypom- pół przez sen.

— A ty jak to sobie wyobrażasz? wsuomniałabym nawet, ale wy się nieniem sarkastycznych uwag Ali-
Niech się dowiem. odrobicie, a i tak to co mi możesz ny. Słusznie, to był patos, Nie skon-

Cena 21/-, z przesyłką 21/6.

Zofia Kozarynowa

Do nabycia w 
VERITAS F. P. Centre 

12, Praed Mews, London, W. 2.

ZAP I S K I 
LONDYŃSKIE
Brytyjskie wydarzenia kulturalne 

ostatniego okresu

ECHA KONGRESU 
ASTRONAUTYCZNEGO

Prezes Brytyjskiego Towarzy­
stwa Międzyplanetarnego Arthur 
C. Clarke w swym artykule o mię­
dzynarodowym kongresie astro- 
nautycznym na łamach „Sunday 
Timesa“ wyraża przypuszczenie, 
że około r. 1980 możliwe będzie wy­
lądowanie przybyszy z ziemi na 
księżycu, a pod koniec bieżącego 
stulecia na najbliższych ziemi pla­
netach.

Clarke powołuje się m .In. na 
przedłożony kongresowi referat 
Nierńca, dr Wernera von Brauna, 
który jako bardzo młody czło­
wiek został kierownikiem wielkiej 
stacji badawczej w Peenemünde 1 
opracował projekt pocisku V2, 
którym Niemcy bombardowali pod 
koniec wojny Londyn. Braun wy­
kazał w swym referacie, że istnie­
jące już dzisiaj chemiczne mate­
riały pędne wystarczają do wysła­
nia ekspedycji na Marsa.

Tu wtrącić warto nawiasowo, że 
świeżo w Londynie ukazała się po­
wieść pisarza amerykańskiego Ray 
Bradbury'ego „The Silver Locusts“ 
(Hart-Davis, cena 12/6), której te­
matem jest emigracja 90.000 Ame­
rykanów na Marsa. Powieści fan­
tastyczno - naukowe, określane 
mianem „Science Fiction“, cieszą 
się dziś w ogóle w Stanach Zjed­
noczonych ogromnym powodze­
niem.

Z artykułu Clarke'a w „Sunday 
Times“ na uwydatnienie zasługuje 
jeszcze jego uwaga, że projektowane 
„stacje przestrzenne“, krążące po 
orbitach naokoło Ziemi, będą mo­
gły, poza zaopatrywaniem pocis­
ków międzyplanetarnych w paliwo, 
służyć także do ustanowienia sie­
ci telewizyjnej, obejmującej całą 
ziemie, przez umieszczenie na nich 
odpowiednich aparatów transmi­
tujących o stosunkowo niskiej sile.

„ENEHDA“ WERGILEGO W RADIU
Poczynając od 17 września BBC 

w swym „trzecim programie“ na­
daj e nowy przekład angielski „E- 
neidy“ Wergilego, dokonany wier­
szem przez znanego poetę C. Day 
Lewisa. Czytanie tego przekładu 
przez radio rozłożono na 12 tygod­
ni. Towarzyszyć mu będzie szereg 
wykładów o znaczeniu i wpływie 
twórczości Wergilego.

Pierwszy z tych wykładów pt. 
„Wergjil i świat ¡chrześcijański“ 
wygłosił dn. 9 września T. S. Eliot. 
Nazwał on Wergilego jednym z 
„ojców Zachodu“. W październiku 
cztery wykłady poświęcone będą 
wpływowi, jaki dzieła Wergilego 
wywarły na tradycję literacką 
Francji. Włoch, Niemiec i Hiszpanii. 
Wykłady te wygłaszane będą przez 
uczonych tych krajów, m. in. przez 
Włocha, prof. A. Momigliano i 
Niemca Ernsta Roberta Curtiusa.

STYPENDIA OXFORDZKIE 
DLA NIEMCÓW?

Atticus w „Sunday Times“ propo­
nuje, by ze strony angielskiej zro­
biony został w stosunku do Niem­
ców gest przyjaźni przez przywró­
cenie studentom niemieckim pra­
wa do otrzymywania stypendiów z 
fundacji Rhodesa w Oksfordzie.

Felietonista „Sunday Timesa“ 
przypomina, że pomiędzy r. 1903 a 
wybuchem pierwszej wojny świa­
towej do Oksfordu przybyło 56 nie­
mieckich stypendystów tej funda­
cji, których wybierał osobiście ce­
sarz Wilhelm. Po przerwie wojen­
nej te stypendia dla Niemców 
wznowiono i taki stan rzeczy u- 
trzymał się do r. 1939.

PAMIĘTNIKI 
NA CENZUROWANYM

„Sunday Express“ rozpoczął druk 
wyjątków z diariusza Sir Frederi- 
cka Ponsonby‘ego, później podnie­
sionego do godności lorda Syson- 
by, który w ciągu 40 lat był kolejno 
prywatnym sekretarzem królowej 
Wiktorii, króla Edwarda VII i kró­
la Jerzego V (zmarł w 1935 r.). 
Ogłaszanie tego diariusza spotkało 
się z gwałtowną krytyką na ła­
mach tygednika „Truth“, którego 
redaktorem jest zdolny publicysta 
Collin Brooks.

„Truth“ przypomina, że o ile 
wiadomo Ponsonby zrobił przed 
śmiercią zastrzeżenie, by ten jego 
diariusz — o którym mówi się, że 
jest równie „pikantny“ jak znany 
17-wieczny diariusz Samuela Pe- 
pysa — nie był publikowany przed 
zgonem najwybitniejszych osobi­
stości, występujących w tych za­
piskach. Ponsonby — zdaniem 
„Truth“ — powinien był mieć na 
myśli także bezpośrednich potom­
ków tych osobistości oraz samą in­
stytucję monarchii brytyjskiej. 
Królewscy zwierzchnicy ponsonby*- 
ego niewątpliwie nie dopuszczali 
myśli, by mógł on kiedykolwiek 
dopuścić się tak poważnego nadu­
życia zaufania i obrazy dobrego 
smaku.

NOWA OPERA 
CZESKA W LONDYNIE

Londyński teatr operowy „Sad­
lers Wells“ wystawił nową operę 
kompozytora czeskiego Janacka 
..Katya Kabanova“. Janacek nale­
ży do nowoczesnych eksperymen­
tatorów w dziedzinie muzycznej. 
Jego nowy utwór przyjęty został 
przez krytyków londyńskich z za­
interesowaniem, lecz bez wielkiego 
entuzjazmu.

Bielatow.cz
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ZYCIE
PRAWDA 0 KATYNIU RUSZYŁA

W KONGRESIE 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH

Lecz co się odwlecze...
W Stanach Zjednoczonych Ame­

ryki sprawa zbadania zbrodni Ka­
tynia wypłynęła i posuwała się na­
przód od trzech lat w Komitecie 

___ _____________________________ zajmującym się sprawami polski- 

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY Lanej b. ambasadora Stanów Zjed- 
________________________________ ______________ noczonych w Warszawie, który MHHRKMOiaHHiffilUMKE_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ wrócił z tego stanowiska z bardzo

urobionym i dokładnym poglądem 
• NIEDZIELA; 7 pazilziiemilca /■%/ r. na komunizm rosyjski i jego odgó- 

. łęzienia, przy wytrwałej współpra­
cy p . J. Epsteina, sekretarza ko­
mitetu, dziennikarza środkowo - 
wschodnio-europejskiego, który od 
paru lat zaczął pierwszy pisać o 
Katyniu w pismach amerykań­
skich (por. ,,New York Herald Tri- 
buhe“, wyd. paryskie 13 i 14 lipca 
1949), a ze szczególną opieką p. 
Rozmarka, prezesa Kongresu Po­
lonii.

Otóż obecnie sprawa ta weszła 
na tory załatwienia urzędowego w 
Kongresie Stanów Zjednoczonych 
Dnia 15 sierpnia br. poseł M a d - 
den, z większości demokratycz­
nej w Izbie Reprezentantów, zgło­
sił wniosek, oznaczony H. Res. 390 
(tj. House Resolution 390), który 
wszczyna postępowanie parlamen­
tarne. Nazajutrz, 16 sierpnia br., 
komisja regulaminowa Izby Repre­
zentantów, której p. Madden jest 
członkiem, co wnioskowi jego daje 
oierwszeństwo, powzięła uchwalę, 
załatwiająca również wcześniejszy 
wniosek nosła Sheemana, renubll- 
kanina, obu z Chicago i okolicy z 
dużymi, jak wiadomo, wpływami 
polskimi. Uchwała ta Dolecą prze­
wodniczącemu Izby Reprezentan­
tów powołanie osobnej 
komisji siedmiu człon­
ków Izby, której zadaniem 
będzie:

.... przeprowadzenie pełne­
go śledztwa i przestu­
diowania wszystkich faktów, ma­
teriałów dowodowych i okoliczności 
łagodzących, towarzyszących (za­
równo orzed jak i po popełnieniu 
zbrodni) masakrze tysięcy 
oficerów polskich po­
chowanych w grobie masowym w 
Lesie Katyńskim, nad 
brzegami Dniepru, w okolicach 
Smoleńska, które to terytorium 
było wówczas okupowane przez 
Niemców, a poprzednio okupowane 
było i pozostawało pod kontrolą 
Związku Sowieckich Socjalistycz­
nych Republik“.

Pełna Izba Reprezentantów u- 
chwaliła wniosek komisji regula­
minowej 18 września r. b.

Komisja, po przeprowadzeniu ba­
dań, obejmujących przesłu­
chiwanie świadków 
i w ogolę wszystko co należy do 
śledztwa, ma przedstawić spra­
wozdanie i wnioski 
pełnej Izby przed zakończeniem 
jej okresu trwania tj. przed koń­
cem r. 1952.

PO ŁEPKACH

UPIORY

nie
o -
nic

Nie ma bodaj słowa cięższego 
grozą, bardziej ociekającego krwią, 
bardziej nabrzmiałego potworno­
ścią, duszniejszego zbrodnią, 
Katyń.

A przecież Katyń nie tylko 
wyraża tej niepojętej 
hydy zbrodni, której 
wyrazić nie zdoła w mowie ludz­
kiej, ale nawet nie obejmuje rów­
nież rozmiarów zbrodni.

Bo Katyń to ledwie je­
dna trzecia straszliwej 
rzezi. To tylko, w dołach Koziej, 
Góry w lasku katyńskim, 4.250 
zwłok jeńców z Kozielska. A gdzie 
blisko 4.000 ze Starobielska i po­
nad 6.500 z Ostaszkowa? Były 
gdzieś i są dwa jeszcze takie Katy­
nie. Dzisiaj nazwą Katyń, jako o- 
kreśleniem nie miejsca lecz ponu­
rego zdarzenia, obejmujemy 15.000 
jeńców z trzech obozów, kwiat woj­
ska, z których ocalało tylko 400 
przewiezionych do obozu w Gria- 
zowcu przed rzezią.

Mówi się; K a t y ń, jak w śred­
nich wiekach mówiło się i dziś się 
mówi: piekło, bez ogranicza­
nia pojęcia wiecznego potępienia, 
a tu bezmiaru zdziczenia.

Daremnie by sięgać w przeszłość, 
nie tylko odkąd istnieje jakieś pra­
wo pokoju i wojny, ale nawet 
w zamierzchłe czasy. 
Nie znajdzie się tak nikczemnego, 
podstępnego i okrutnego wymordo­
wania tysięcy i tysięcy jeńców wo­
jennych. A to nie walczący w ża­
rze walki, nie tłum rozbestwiony, 
ale najwyższe władze so­
wieckie na zimno zarząd z a- 
j ą tych piętnaście tysięcy, kolej­
no, jeden za drugim, gdy jeniec 
dojdzie nad wykopany dół. strza­
łów w tył głowy.

Na Polskę napadli z tyłu i jeńców 
strzelali z tyłu.

A potem zasiadają w 
naradach międzyna­
rodowych i pouczają 
innych o godziwości, o prawie, o 
ludzkości.

NORYMBERGA
Sprawa Katynia, po wykryciu do­

łów ii trupów przez Niemców w 
kwietniu 1943, była nie tylko zna­
na, lecz badana i roztrząsa­
na. Międzynarodowa Komisja Le­
karska powołana przez władze 
n i e m i e c k i e, po badaniach 
na miejscu 28 - 30 kwietnia 1943, w k v k 
w sprawozdaniu podpisanym Wje^nej v o u * x 
Smoleńsku 30.4.1943 a ogłoszonym wiadomienia przez nią czy to władz 
4. 5. 1943, stwierdziła, że czas zbro- rosyjskich czy jakiegoś konsulatu 
dni przypada na marzec 1 kwiecień eolskiego w Rosik czv *eż ruchu 
1940, kiedy Katyń był w rękach ro- podziemnego w Polsce. Gdy sobie 
syjskich, pól roku po wywiezieniu orzypominamy zamiesza- 
jeńców-oficerów z polski i roz- n, i e w czasie .pochodu niemiec- 
mieszczendu ich w październiku kiego, gdy strażnicy rosyjscy obo- 
1939 w trzech obozach: Kozielsku, zów musiell umykać przy zbliżaniu 
Ostaszkowie i Starobielsku, właś- stę Niemców, oraz >>r|v toW- 
nie w czasie, marcu i kwietniu 1940, namy sobIe wszelkie późniejsze 
gdy potwierdzone Jest wywożenie próby dowiedzenla się czegoś w 
jeńców z trzech obozow w niezna czasie współdziałania ,n"lsko-rosvi- 
nych kierunkach 1 gdy ustały sklego, uwierzenie w to 
wszelkie od nich listy do rodzin, a byłoby iście aktem 
w piętnaście miesięcy przed ude- wiary (bellef seems an act .of 
rżeniem Niemiec na Rosję i zaję- falth)“. 
ciem okolic Smoleńska w lecle 1941.
Gdy zaś w czasie odwrotu niemlec- 
kiego, Rosjanie znaleźli się we „ Ł . u , „ o„
wrześniu 1943 znowu w Smoleńsku, wyraźnie co 1 jak stało się w No- nnwnlina nr7P7. w 1 o H ? o cnwior- ___ ,___ ,_

Więc p. Churchill także osądził. 
Co więcej, wskazuje on 

. _ , . • ••jiu.iuuu vvz i jan oiaiu oic W IX o -powołana przez władze sowiec- rymberdze- 
kle komisja wyłącznie sowiecka 
wydała 24 stycznia 1944 roku 
orzeczenie, twierdzące, że czas zgła­
dzenia wykopanych .orzypada na 
jesień 1941, tj. gdy byli tam Niem­
cy. Więc, gdy kończyła się wojna 
w r. 1945. niemożliwe było 
pokrycie tych wołających o sąd 
grobów grobowym milczeniem.

Gdy po zakończeniu działań wo­
jennych sporządzono akt os­
karżenia o zbrodnie niemiec­
kie, ustalony przez Sprzymierzo­
nych 18 października 1945, dla roz­
prawy w Norymberdze, Rosja nie 
mogła... zap om n i eć, że orze­
czeniem swej urzędowej komisji z ___... - w ,
r. 1944 o Katyń oskarżała Niemcy. ¿na.idu,5^oko wiarę oskar- 
Pominięcie tej sprawy w spisie o- ori ° 00 ori °
skarżeń rosyjskich byłoby... przy-__ . . . , ,
znani e m. Wymienienie jej było nrzedstawiclelp nvrb hvli na liKuiiieuzuusuiu i uiixtrgu - . ~ 1 "
akt oskarżenia (Indictment, count sorawie gardłowej. W ostatecznym

,.W rozorawach w Norymberdze 
nrzeciw Niemcom o zbrodnie wo­
jenne wymordowanie Polaków w 
Katyniu bvło wsDOmnlov,Q w 
oskarżeniu Goeringa i innych, któ­
rzy ze swej strony przedstawili 
trybunałowi wyniki dochodzeń me 
mieckich 'zebrane w ksiedze nrze- 
dowej. Rządy zwycięskie nostano- 

_ wiły, że s p r aw y tej n a- 
1 e ż v u n i k a ó (tbat the i?cuq 
should be avoided) i zbrodni ka­
tyńskiej nie badano szczegółowo. 
Rząd Powierki n i ° 
skorzystał z tej sposobnoś­
ci oczyszcz°nia sie ze st^aszńwpgo i

żenią i przeniesienia w ten soosób 
winv na R’ad Niemioc^t którego 

^(Ut i C m. wyuHcmcuw JCJ uyiu n’’’i
koniecznością i dlatego nyc^ na ławie oskarżonych w . . ......... . wranria crarnlnitroi \KT nctatooonirinaltu ubNaióciiici ’ ± 11 u iu uiiicii u, uuuiiu . __ , , ,
three, VII, C. str. 22) zawiera zda- wyroku Trybunału Miedzynarodc- nie: wego w Norymberdze n i e w s d o-

„in September, 1941, 11.000 Po- ni n 1 a n o o Katyniu w dziale 
lish officers, who were prisoners of wstępowania Niemiec Hitlera wo­
ra, were killed in the Katyn Fo- !>ec jeńców wojennych. Każdy 
rest near Smolensk“. .lest wiec unowaznionv do iKobie-

Ujęcle oskarżenia ma pieczęć n^a sobie własnego zdania...“ 
rosyjską, nie tylko dlatego, że po- Więc Rządy z w v c 1 ę - 
daje wrzesień 1941 jako czas zbro- skie postanowiły 
dni, ale także dlatego, że jakoś po- (a mówi .to, kto dobrze wie: . 
minięto określenie... czyimi Churchill) — że Katynia należy 
to jeńcami byli zamordowani. unikać w Norymberdze.

p.

W rozprawie sprawę tę — (wśród 
oskarżycieli urzędowych i sędziów 
zasiadali obok innych Sprzymierzo­
nych przedstawiciele Rosji) — 
najdokładniej, a raczej najbezczel­
niej, spławiono.

Ale za to w wyroku Katyń 
wybija się, płonie, krzyczy swą. 
nieobecnością — conspicous 
by its absence — bo to 
znaczy, iż oskarżenia tego nie mo­
żna skierować przeciw... Niemcom.

Właściwie więc, w Norymberdze, 
sprawa została milcząco osądzo­
na.

P. CHURCHILL
W osiem lat po Katyniu i w pięć 

lat po Norymberdze p. Winston 
Churchill postanowił, w ogłasza­
nych kolejno, rok wojny za rokiem 
wojny, swych wspomnieniach, p o - 
wiedzieć prawdę.

W wydanej obecnie części IV-ej. 
przedstawiającej zdarzenia 1942 - 
43, mówi p. Churchill o trzech obo­
zach, o wiadomościach z nich do 
rodzin do wiosny 1940, o darem­
nych staraniach polskich, po ukła­
dzie polsko sowieckim z 30 lipca 
1941. odnalezienia zaginionych 
14.500 oficerów, o bardzo zakłopo­
tanie mętnych odpowiedziach ro­
syjskich, o strasznym odkryciu w 
Katyniu w kwietniu 1943, o orze­
czeniu komisji międzynarodowej 
powołanej przez Niemcy, a wreszcie 
(The Seeond World War, volume 
IV, str. 678 — 681):

..Później, we wrześniu 1943 oko­
licę Katynia zajęli znowu Rosjanie. 
Po odebraniu Smoleńska utworzo­
no komisję złożoną wyłącz­
nie z Rosjan celem 
zbadania sprawy Polaków w Ka­
tyniu. Sprawozdanie ich. wydane 
w styczniu 1944, twierdzi, iż tych 
trzech obozów nie zdołano ewaku­
ować na czas wskutek szybkości 
pochodu Niemców, tak iż jeńcy pol­
scy wpadli w ręce niemieckie i zo­
stali następnie przez nich wymor­
dowani. By uwierzyć
temu twierdzeniu (this 
versioni to be believed) trzeba by 
przyjąć, że blisko 15.000 oficerów 
polskich i osób, od których nie było 
wieści od wiosny 1940, dostało się 
następnie, w lipcu 1941, w ręce nie­
mieckie i że zostali oni zamordowa­
ni przez Niemców bez wym­
knięcia się choćby 

.1 osoby 1 bez za-
DWIE KSIĄŻKI

Ta chwila nadchodzącego sądu, 
w 12 roku po zbrodni katyńskiej z 
początku wiosny 1940 a w 9-ym ro­
ku po jej ujawnieniu w początkach 
wiosny 1943, zastaje stronę 
polską dobrze przy­
gotowaną. Zebrane stara­
niem polskim dane i świadectwa o 
zbrodni katyńskiej posłużyły do 
dwu cennych opracowań w 
książkach o Katyniu. Właś­
nie ukazały się ich nowe wydania.

Pierwszym opracowaniem jest 
książka:

— Zbrodnia katyńska 
w świetle dokumen­
tów, z przedmową Władysława 
Andersa, wydanie 2 (pierwsze w r. 
1948) Londyn, Gryf, 1950, str. XVI 
plus 456 z 64 zdjęciami (por. wy­
danie francuskie Katyń, Edi- 
tions France-Empire, Paris, 1949. 
Str. 350).

Drugim opracowaniem jest książ­
ka:

— The Katyn Wood 
M u r d e r s, by Joseph Mackie­
wicz, preface by Arthur Bliss Lane, 
London, Hollis and Carter, 1951. 
Str. VIII plus 252 z 22 zdjęciami 
(por. wydanie po niemiecku Ka­
tyń ungesühntes Ver­
brechen, Zürich, 1949. Str. 
224 i zdjęcia).

Opracowania te uzupeł­
niają się pożytecznie, gdyż 
pierwsze jest głównie zestawieniem 
świadectw, dobrze ułożonym, a 
drugie jest, jak dla cudzoziemców 
trafniej, swobodniejszym w ujęciu 
i żywym pisarsko, ale ściśle podąża­
jącym za zdarzeniami, przedsta­
wieniem sprawy.

Wszystkie świadectwa są c e n - 
n e. Ale nie trzeba się w nich 
g u b i ć. To że zbrodnię popełni­
ła Rosja, jest tak jasne i o - 
c z y w i s t e, że nadmiar rozu­
mowań, poza prostym zestawie­
niem zdarzeń, tylko zagadywałby 
miażdżącą prawdę.

Stanislaw Stroński

Jeden z najwybitniejszych wło­
darzy przedwrześniowej Rzeczypo­
spolitej, generał i premier Felicjan 
Sławoj SkładkowTski doznał potrze­
by spisania dziejów swego rządze­
nia. Trzeba mu oddać sprawiedli­
wość, że obok zbioru opowiadań 
Kostka Biernackiego ¡pt. „Diabeł 
zwycięzca“ jest to najbardziej 
szczery wykład zasad politycznych 
i moralnych, jakimi kierował się 
obóz rządzący nami do dnia 17 
września 1939 r. Idee te i myśli wy­
dały się Generałowi tak doniosłe, 
iż ujął je w formę dokumentarnej 
relacji, nadzianej obficie faktami, 
datami i nazwiskami, a wydruko­
wanej w dwu zeszytach paryskiej 
„Kultury“ (7/8 i 9 rocznik 1951).

Powód, dla którego zajmujemy 
się „Pamiętnikami niebohaterski- 
mi“ (taki jest tytuł wyznań gene­
ralskich) nie jest oczywiście poli­
tyczny. Interesuje nas problema­
tyka moralna dokumentu. Nie cho­
dzi też o sąd nad ludźmi, ponoszą­
cymi główną odpowiedzialność za 
Polskę w czasie, zamykającym się 
miesiącami majem i wrześniem. 
Chodzi raczej o ostrzeżenie, o ile 
krzyk ludzki może zapobiec poża­
rowi czy powodzi.

Byłoby krzywdą nazywać gen. 
Składkowskiego niemoralnym i to 
nie tylko „osobiście“. Posiada on 
wyraźny regestr norm moralnych, 
przy których stoi twardo i nieu­
gięcie. Posiada też od okazji do 
okazji chrześcijańskie sumienie. 
Posiada nawet poczucie wartości 
wiecznych. W całym tym systemie 
moralnym szwankuje tylko porzą­
dek ,a więc hierarchia dóbr mo­
ralnych i wynikające z niej prze­
słanki postępowania.

Aczkolwiek gen. Sławoj nie wy­
daj e się być szczególnie głębokim 
myślicelem, jest on jednak zdecy­
dowanym. wyznawcą heglizmu. 
polskie] odmiany tej samej filozo­
fii. której zawdzięczamy marksizm, 
hitleryzm, leniniizm i stalinizm. 
Jest to przede wszystkim odrzuce­
nie Boga i Objawienia jako źródła 
moralności (w systemie gen. Skład­
kowskiego Kościół wydaje się grać 
rolę rekwizytu obyczajowego). Za­
łożenia moralne wyrastają wyłącz­
nie z dialektyki logicznej. Państwo 
jest naczelną i najdoskonalszą 
formą i celem ludzkości. Jednost­
ka ma prawo do istnienia tylko ja­
ko członek państwa, które właśnie 
jest źródłem i normą wszelkiej mo­
ralności. Państwo uosobione jest w 
rządzie, a szczególnie w najwybit­
niejszej. genialnej postaci chwili 
dziejowej — w wodzu.

Toteż w wykładzie zasad gen. 
Sławoja najbardziej zdumiewające 
jest cdżegnywanie się od „faszyz­
mu“ i zbieżności jego (generała) 
sposobów rządzenia ze sposobami 
sąsiadów, chociaż w rzeczywistości 
praktyka tych rządów była przeja­
wem żarliwej tęsknoty do pełnej 
realizacji heglowskiego państwa w 
Polsce. Nasuwa się tedy myśl o że­
laznej sile instynktu narodowego 
Polaków, którzy rozpaczliwie opie­
rali się koncepcjom obozu Sławoja, 
jak tego Generał dowodzi ra każ­
dej karcie swych pamiętników. 
Więc też „Pamiętnik niebohater- 
ski“ jest w naiwności swej nie­
świadomym hołdem dla narodu 
polskiego, dla jego mądrości i mo­
ralności politycznej.

Dzieje Polski niepodległej we­
dle ..Pamiętnika niebohaterskie- 
go“ składały się z dwu okresów: 
z ery Komendanta 1 epoki policji 
golędzinowskiej. Za życia Wodza 
wszystko było dobrze. Z jedyna 
plamą rozprawia się Generał w 
najkrótszym zdaniu swych rozwa­
żań; .Sprawa Brzeska malała w 
ciągu lat, wobec 'wypuszczenia na 
wolność więźniów brzeskich.“ Nie 
ma o czym wspominać.

Gorzej zaczęło się dziać no 
śmierci Komendanta; „W życiu 
Polski powstało zamieszanie, gdv 
brakł-'' Marszałka Piłsudskiego jak 
ra morzu .powstaje groźny wir po 
zatonięciu potężnego okrętu. Wszv- 

złe siły, z Niemcami i bolsze­
wikami na czele, sprzysięgły się, 
by nodciąć nasze świeżo powstałe 
>vc’e państwowe, żywioły te uwa­
żały. że właśnie moment odejścia 
Komendanta jest najlepszy i naj­
odpowiedniejszy do ponownego 
zniszczenia i poćwiartowania Pol­
ski.“

Cóż to za „złe siły“, jakie „żywio­
ły“ nalały taką żądzą „poćwiarto­
wania Polski“ a które Generał 
stawia na równi z ..Niemcami i 
bolszewikami“? Odpowiedzi udzie­
la niemal iednvm tchem sam au­
tor pamiętnika: „Zamieszanie w 
życiu wewnętrznym Polski zwięk­
szała odruchowa, często nieskoor­
dynowana reakcja prawicowej czę­
ści społeczeństwa“. ..Odruchy po- 
dobuQ szkodziły dobremu imieniu 
Polski, robiąc z nlei państwo za­
mieszania i anarchii, usiłując roz­
kazać trudności ekonomiczno i 
społeczne przez uprawianie anty­
semityzmu i gwałtów we wszyst­
kich dziedzinach życia.“ Gwałtów 

i „fizycznego“ antysemityzmu, nie 
można ani pochwalać ani tolero- 
wlać, ale stawianie „prawicy“ a 
także „lewicy“ na równi z „Niem­
cami i bolszewikami“ jest co naj­
mniej przesadą.

W tej sytuacji głównym proble­
mem rządu gen. Składkowskiego 
stało się „podniesienie wewnętrz­
nego bezpieczeństwa Państwa przez 
.poprawę stanu administracji i po­
licji“. Na bok poszło bezpieczeń­
stwo zewnętrzne, gospodarka, kul­
tura. Na czoło zagadnień państwo­
wych wybiła się policja. Rząd po­
czął się zbroić przeciw własnemu 
społeczeństwu, absolutnie nie ba­
cząc na jego potrzeby, a cóż dopie­
ro na poglądy i ideje.

Generałowi W. P. i premierowi 
rządu Rzeczypospolitej wydaje się 
najsłuszniejszą sprawą „strzelanie 
do agresywnego tłumu... parę razy 
w tygodniu“. Gdy nacisk opinii i 
wzmaganie się demonstracji po 
każdorazowej masakrze, co pre­
mier poczytywał za zły wpływ cza­
sów niewoli, zmusiły wreszcie rząd 
do zaprzestania strzelanin, pre­
mier poszedł po rozum do głowy. 
Triumfalnie też obwieszczą w „Pa­
miętniku“, że do oduowiednim wy­
szkoleniu policji udało się opraco­
wać Domysłowe metody ,.zaprowa­
dzenia porządku samą siłą fizycz­
na lub bronią białą“. Policja do­
stała rozkaz tłuczenia ludzi kol­
bami. szablami i pałkami i... „rzecz 
kończyła s’e na kilku sińcach i 
nikt rie zgłosił pretensji, gdyż Po­
lacy nie lubią chwalić sie, że zo­
stali nobici.“ Można więc było bić 
dowoli. Parno bicie, bez strzelania 
rozwiązywało ręce policji ..oraz 
c-debrało .nrzywódcom partyjnym 
Dotężnv czynnik agitacyjny“. Bi­
cie stało się no Drostu orawem 
zwyczajowym. Premier wątpi, aby 
.istniała gdziekolwiek i kiedykol­
wiek możliwość rządzenia i utrzv- 
mania bezpieczeństwa i porządku 
jedynie za pomocą środków i wpły­
wów moralnych“. (N. b. autor spi­
sał swój pamiętnik w Anglii).

Oprócz działalności policyjnej 
gen. Sławoj uprawiał wobec społe­
czeństwa jeszcze inna metodę, co- 
prawda rzadko: oto zafundował 
obiad dla stu bezrobotnych a trzem 
innym bezrobotnym podarował ro­
wery. Ich wdzięczność zaskoczyła 
go tak dalece, że zanotował w pa­
miętniku następujące słowa: „Do­
bry i szlachetny jest naród polski 
1 za okazaną dbałość i serce odpo­
wiada sercem. Za to trudno służyć 
mu i przewodzić!“ Ze słów tych 
wynika, że „dbałość i serce“ nie 
wchodziły widać w program rzą­
dzenia 1 nie były atrybutami wła­
dzy oraz, że „służenie i przewodze­
nie“ polegały na żonglowaniu po­
licyjną pałką.

Z KRAJU

„PRZESTĘPCY”
„Trybuna Ludu“ pokrótce opisu­

je „proces“, jaki niedawno wyto­
czono ks. ks. T. Rostworowskiemu 
i St. Nawrockiemu, jezuitom, oraz 
trzem sodalisom, aresztowanym 
wiele miesięcy temu. Oczywiście 
„przewód sądowy w całej rozciąg­
łości udowodnił winę oskarżonych“, 
których skazano na kary więzienia 
od 7 do 12 lat. Wina oskarżonych 
polegała na tym, że „pod płaszczy­
kiem pracy religijnej (w Sodalicji 
Mariańskiej) uprawiali faktycznie 
działalność wymierzoną przeciw 
podstawowym założeniom ustrojo­
wym Polski Ludowej, przeciw in­
teresom narodu polskiego. „Mia­
nowicie „usiłowali podważyć pasz­
kwilami i kłamliwą propagandą 
podstawy sojuszu (!) z ZSRR“, 
dalej „szkalowali osadników (na 
Ziemiach Odzyskanych), usiłowali 
zniechęcać ludność do wyjazdu na 
Ziemie Odzyskane — zgodnie ize 
wskazówkami Watykanu“. Ponad­
to „oskarżeni... usiłowali rozbić 
jedność narodową poprzez propa­
gowanie sztucznego .podziału spo­
łeczeństwa na wierzących i nie­
wierzących“. To oskarżenie można 
by rozciągnąć nie tylko na każde­
go księdza, ale właściwie wszyst­
kich wierzących ludzi. Rzecz jasna 
, działalność ta powiązana była z 
wywiadem imperialistów anglo- 
amerykańskich... I tak np. osk. 
Rostworowski ułatwił kontakt jed- 
r.emu z członków podziemnej or­
ganizacji... z urzędnikiem amba­
sady brytyjskiej.“

Do „procesu“ tego w ŻYCIU je­
szcze powrócimy.

Po latach krwawych demonstra­
cji, w obliczu nadchodzącej wojny 
gen. Składkowski nagle odkrył A- 
merykę i jako wielką rewelację 
notuje w pamiętniku (tłustą czcion­
ką w druku) słowa: „Gdy więc 
tylko uporałem się ze zmorą straj­
ków, rozruchów i strzelaniną po­
licji, przystąpiłem do dalszego kon­
solidowania społeczeństwa pod ha­
słem Obrony Polski, jednakowej 
dla wszystkich.“ Zaświtało nagle 
w głowie premiera, że państwo 
składa się z równych sobie obywa­
teli, z jednostek.

Konsekwencji moralnych z od­
krycia ludzkiej osoby nie wyciągnął 
wszakże premier Rzeczypospolitej. 
Partie polityczne jego zdaniem 
istniały tylko poto, aby utrudniać 
rządy i rozsadzać Polskę od wew­
nątrz (skutek założenia, że rząd 
jest równoznaczny z państwem). 
Wybory oczywiście odbywały się 
„pod naciskiem administracji“ (z 
wyłączeniem samorządowych), a 
więc nie miały służyć wyrażeniu o- 
pinii, lecz obronie panującej wła­
dzy. Wreszcie istniała Bereza. Pi­
sze o niej gen. Sławoj dosłownie: 
„Na ogół biorąc, w wyjątkowej 
pół-wojenińej sytuacji Polski, Be­
reza była niepopularnym 1 przy­
krym, lecz pożytecznym narzę­
dziem ochrony całości i spoistości 
Państwa...“ Takiego samego zda­
nia o swych obozach byli Niemcy 
i są do dz:ś władcy Kremla.

Problem powyższych zasad spro­
wadza się do porządku moralnego. 
Jeśli się w miejsce najwyższej war­
tości ziemskiej — duszy i osoby 
ludzkiej wprowadzi wartość fałszy­
wo. runąć musi każdy system mo­
ralny. Od doraźnego pożytku dla 
państwa ważniejszą jest wieczna 
wartość, którą jest dusza nieśmier­
telną i godność ludzkiej osoby. O 
poszanowaniu zaś godności ludz­
kiej nie ma mowy tam, gdzie się 
wprowadza bicie jako system .pań­
stwowy, zachwalany i zalecany 
przez kierowników rządów. Nie 
tylko Polacy nie lubią się chwalić, 
iż ich pobito. Pali to wstydem każ­
dego człowieka, obdarzonego su­
mieniem. Brześć i Bereza. to nie 
błahostki, nie incydenty. To spra­
wy najważniejsze, mianowicie dwa 
główne ogniska zarazy, która tru­
ła nasz naród i państwo. Bereza 
była małym, ale dostatecznie wier­
nym lusterkiem naszej moralności 
politycznej.

Gen. Sławoj Składkowski służył 
gorliwie państwu, ale znieważał 
ustawicznie w ciągu swych rządów 
rodność ludzką. Gloryfikacja me­
tod rządzenia, jakim hołduje do 
dziś dnia gen. Składkowski, jest 
przywoływaniem upiorów złej cho­
roby, jaka nawiedziła 1 ciągle je­
szcze męczy ludzkość.

Jan Bielatowicz

OSIĄGNIĘCIA I PRACE
Polak uczy w Kalifornii. „The 

Modern Language Journal“, jeden 
z najpoważniejszych miesięczni­
ków lingwistycznych Ameryki, wy­
drukował w numerze z lutego br. 
wykład, jaki miał p. Antoni S. 
Kawczyński wobec zgromadzonych 
w Stanforad University delegatów 
.Stowarzyszenia Amerykańskich 
Wykładowców Języków Słowiań­
skich i Wschodnio- Europejskich“ 
pt. „The two psychological types 
of language students“. — W sto­
sunkach amerykańskich tego ro­
dzaju przedruk jest równoznaczny 
z wyróżnieniem naukowym.

P. Antoni Kawczyński jest zna­
nym polskim dziennikarzem, któ­
ry przed wojną redagzwał „Ilu­
strację Polską“ 1 autorem dwóch 
poczytnych powieści. Obecnie jest 
wykładowcą języka polskiego i 
niemieckiego na Uniwersytecie 
Kalifornijskim i w Woj kowej Szko 
le Języków.

Sztuka Zygmunta M. Jabłońskie­
go w Chepstow Theatre Club w 
Londynie.

W listopadzie br., londyński 
Chepstow Theatre Club, 18, Chep­
stow Villas, W. 11. pod dyrekcją 
Dolly Gwynne, będzie wystawiał 
.przez dwa tygodnie sztukę młode­
go pisarza Zygmunta M. Ja­
błońskiego, zatytułowaną w an­
gielskiej wersji „Before You Die at 
Three“. Reżyseruje Peter Trem- 
lett. Z. M. Jabłoński uzyskał w 
tym roku nagrodę Towarzystwa 
Przyjaciół Teatru za sztukę pt. 
„Dziwna zbrodnia Marka Pokory“ 
Warto .podkreślić, że Jabłoński jest 
pierwszym polskim autorem dra­
matycznym debiutującym po woj­
nie na scenie angielskiej.
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